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Zmagania ludu hiszpańskiego z faszyzmem Nasi
Poważne sukcesy wojsk rządowych
Rząd wierzy w zwycięstwo
min- ^ a.dry}u dcnosz3- że według komunikatu ogłoszonego przez 
2 od S- Um WOjny’ w ° iska rządow e odnieść miały w ostatnich 24-ch 
n o w ? aCh szere"  P °waznych sukcesów. W edług tego komunikatu
czii^ ■ " Cy We wszystkich tych okr§gach, edzie rozporządzali zna-- 
rnnrl?1 Wplywanii\ są otoczeni przez oddziały wierne rządowi. Siły 
l u r w l f  p0w stanców > przeciwko którym coraz wyraźniej występuje 
doniJ-C 1Jlieiscow a- słabną. W zakończeniu komunikat podaje, że w 

sieniach swych opiera się jedynie na snrawdzonych faktach. 
Komunikat kończy się stwierdzeniem, że RzPd madrycki jest bez­
względnie pewny swego zwycięstwa.

Porażka wojsk rewolty
na froncie S ierra de 6uadarrama

R ząd hiszpański og łasza dokonyw ały bom bardow aniahiszpański ogłasza, że 
gen. Mangada odniósł poważn- 
zwycięstwo na froncie Sierra de 
Guadarrama, biorąc do niewoli 
licznych jeńców i zdobywając e

Pow stańcy  stracili 
500 zabitych i rannych.

- - ' S f l L k sp ra w i ra<liOW580 

a><%te pozycjT i ™ ,r,St:k“ a'»* * » o „ ych a,atór i r , U„i’
Ataki nocne
wyrządziły wielkie

Zgodnie z nową taktyka 
«ego dowództwa, wojska

na
wszystkich" frontach, a marynarka 
czuwa nieustannie na wybrzeżach 
Afryki i A n d a lu z j i -  K o lu m n a  gene­
rała Mangada zajęła Naval r ’erai 
de la Mata na północny zachód od 
Madrytu, pozycje zdobyte na fron­
cie Guadarrama mają wielkie zna­
czenie strategiczne. Kolumna 
wojsk rządowych znajduje się u 
bram miasta Teruel. Oddziały z 
Guipuzcoa z powodzeniem posuwa 
ją  się naprzód.

Zgodnie z nowa tak tv ta  
ego dowództwa, woiska n a t te |- 

prow adza obecnie na 
darram a ataki nocne. U b Ł .S  
cy oddziałom rządowym US  o B°  
zdobyć stanowiska, m a ia ^  ®ę 
kie znaczenie strategiczne f  *' 
iące nad drogą ku * l* « u -
na szereg kilom etrów.’ w  c,  .n 
ataku w ojska rządow e v n iZ  T  
nrewoh jeńców, którzy o św iacL

“c r s są z*mora|i«'wtwn u zeznań, dow ód/ 
sk u tek °h -taf CZa Sdy żo,nierze na 
nictwo r»nrfar u” *3 P1Zez ‘Ot! rządow e chcieli opuścić

wojsk ludowych
spustoszenie wśród faszystów

swe stanowiska, zmuszało ich do 
odzyskania opuszczonych pozycyj
pod groźbą rozstrzelania.

W  czwartek w godzinach popo 
łudniowych w ojska rządowe rozpo 
częły żywe ostrzeliwanie pierw ­
szych linji powstańczych w pobli­
żu wzgórza Leon. Naczelne do­
wództwo wojsk rządowych jest 
bardzo zadowolone z operacyj
wczorajszych- Pow stańcy w ypar­
ci zostali z północnych stoków  Pe 
guerinos i Naval - Peral de Pina- 
res aż do San Rafael, gdzie icii sil­
nie bombardowano.

Odparty a tak  na Irun
r^ensa dziennikarza francuskie z frontu półn.

sa  f e ^ ~ t  Hava- 
daye> udając Si e ^ y ° pus;£czali H -» 
fy tuacja w Irun ,.! ! !  bastian-

t y c z n a . w ydaw ała się 
S2ystoni znow.f" • Tyn,Czasein fa-
ba zdobycŁ h ! , m e u d a !a  si* F ó -larf ... “ zcia liuna. u ^
!?d w s t. Jean d J ; W ys‘adamy na 
,ąc k«ło przylotLuz- ^wjeżdża* 
” !y fort Guadm! lguier. widzi-
" ,e b°m bardow !!!a ’ kt6ry był s“ - 
Powstańcze o k r e ^  0negdaj przez 
m ,a dokoła wojenne. Zie-
zorana p o c i s k ^  £ st k low nie  
n,eM głębokie wvr ecb'e wid- 
my do San s ^ Z * ' frzybyw a- 

żadnego ’ e snotkawszy
go Plac jest (̂ krętuJCSI p u s ty .

spotkaw  
Powstańcze-

iautobusy kursufa r  . T ran>waje 
lega zaprasza n? ś  P ubernator Or-
■ s * » * * •  „ S  . * i -
dzam y dokoła miasto Objeż-
rych domach powiewk- Na n-;ektó- 
cuskie, angielskie S ?  flaSi tran
szwajcarskie. Stwierdź ,skie ‘
Sebastian nie jest 0„  Wy- że San'“"“ e ,  zupZePT
względów s ta ra  sie ZUmiałych

dych kobiet spaceruje z dziećmi, a 
chłopcy bawią się, zapomniawszy 
już o krytycznych chwilach, jakie 
przeżyli- Zatrzymujemy się przed 
domem San Marftin, w którym po­
cisk z ro b ił  wielki otwór. Granat 
upadł na dach, przebił go i znisz­
czył klatkę schodową, raniąc kilka 
osób. Obecnie robotnicy szybko 
naprawiają szkody. Przybywamy 
przed zakład położniczy-, częścio­
wo zniszczmy- Kobiety i niemo­
wlęta leżą w ocalałych pokojach. 
Niema wśród nich ofiar bom bardo 
wania, gdyż dzięki dyrektorowi, 
matki i dz‘eci. przeniesiono do piw- 
nic. Oto ważniejsze szkody bom ­
bardowania przez pow stańcze o-
kręty wojenne — oświadczył guńer 
nator Ortega, dodając, iż zginęło 6 
osób , a  40 odn‘°sło  rany. W raca­
my do Hendaye, gdzie przez cały 
dzień oczekiwano zajęcia Irunu. 
Kanonada i strzelanina z obu stron 
była inteńsywna. Kilka pocisków 
padło nawet na Irun, w końcu je­
dnak wojskom rządowym  udało się 
odeprzeć oddziały gen. Mola, a na 
wet odzyskać nieco terenu.

Przed upadkiem Grenady
G ubernator cywilny Malagi o- 

świadczył przedstawicielom prasy, 
że oblężenie Grenady przez oddzia 
ły milicji zyskuje z każdym dniem 
na sile. Upadek Grenady jest nie­
unikniony. W ojska rządowe, zło­

żone głównie z karabinierów, osią 
gnęly poważne sukcesy niedaleko 
rzeki Guadalajara, zadając pow ­
stańcom ciężkie straty . Padło ich 
około 200.

Rozprawa ze zdrajcami
P rasa madrycka ogłasza listę poległych względnie rozstrzelanych 

w ostatnich 4-ch tygodniach generałów powstańczych. W edług do­
niesień prasy dwóch generałów powstańców padło ofiarą nieszczęś­
liwych wypadków, trzech zostało rozstrzelanych na zasadzie w yro­
ków sądów  polowych, 6-ciu poległo w walce, 18-tu generałów znaj­
duje się obecnie w więzieniu, z czego 12-tu w Madrycie. Trybunał 
wojeny w Madrycie rozpatruje 273 sprawy przeciwko oficerom po­
wstańców.

Miljon ludzi zmobilizowano
Zg nąło przeszło 50.000, z tego 39.000 faszystów

Reuter donosi, że w ojska w alczące pc obu stronach na froncie 
północnym liczyć m ają około 1 m iljona żołnierzy. Po stronie pow ­
stańców zw racają uw agę oddziały Legji Cudzoziemskiej, mające 
skrzyżowane piszczele na  sztandarach i śpiewające „hymn śmierci".

P rasa  portugalska podkreśla niezwykle zacięty charakter wojny 
domowej w Hiszpanji, przewidując, iż pociągnie ona za sobą około 
250 tysięcy ofiar ludzkich.

Korespondent madrycki „Excels ior“ podaje: Liczba ofiar wojny 
domowej w ciągu 4-ch ostatnich tygodni wynosi 55.000 osób, z cze­
go 30.000 po stronie faszystów. Liczba ta  obejmuje 2000 rozstrze­
lanych w Badajoz i 1000 w Merida. W edług słów uchodźców z Teruel 
faszyści rozstrzelali w tej prowincji przeszło 1000 zwolenników Rządu.

Łgarstwa prasy burżuazyjnej
dy wskazuje m. in. na to, że Hisz- 
panja jest jedynem państwem eu- 
ropejskiem, niewyrabiającem ga­
zów wojennych.

Ambasada hiszpańska w Londy­
nie kategorycznie zaprzecza po­
głoskom prasy burżuazyjnej o uży 
ciu przez wojska rządowe poci­
sków gazowych. Dementi ambasa

„ N e u t r a l n o ś ć "
„Daily Herald" donosi 

taru :
„Co 15 minut niemiecki aero­

plan typu Junker lub włoski typu 
Caproni startuje z Tetuanu (Ma- 
rokko) do Sevilli z 25 do 30 ludzi.

Prow adzą piloci niemieccy i 
włoscy. Niemcy noszą białe ubra 
nia lotnicze, W łosi — mundury 
lotników hiszpańskich.

Niemieckie samoloty są znaczo­
ne białym krzyżem, a  na skrzy­
dłach m ają insygnia hiszpańskie; 
włoskie m ają tylko hiszpańskie 
znaki. Oryginalne numery i znaki 
są  zamalowane.

Wiem od rebeljantów, że lotni­
kiem, który bom bardow ał rządo-

Jaime 1, byłz Gibral wy okręt wojenny 
19-letni Niemiec.

W  ten sposób codziennie setki 
i tysiące gangsterów  międzynaro­
dowych, wypełniających szeregi 
Legji cudzoziemskiej, oraz żołda­
ków marokańskich, dzięki pomocy 
faszyzmu włoskiego i niemieckie­
go. przedostaje się do liszpanji, 
gdzie z bezprzykładnem okrucień 
stwem rozpraw iają się z ludem 
hiszpańskim. Krwawa masakra 
w Badajoz ich była dziełem.

Inne w iadom ośc i
na s tr . 2 i 4-e(

Centralny Komitet W ykonaw ­
czy PPS. w yraża tą  drogą żonie, 
synowi i całej rodzinie tow . W oj­
ciecha Radomskego, w yrazy naj­
głębszego współczucia z powodu 
śmierci zasłużonego i oddanego 
spraw ie tow arzysza.

Zam iast kwiatów na trumnę C. 
K. W . składa na Rob. Tow. Przy­
jaciół Dzieci zł. 30.

Centralny Komitet 
W ykonawczy P.P.S.

wywrotowcy
Reakcja traktuje komuni­

stów, jako wywrotowców i za­
kłada przeróżne ligi i stowarzy­
szenia dio walki z komunizmem. 
Mniejsza narazie o komunizm, 
ale przypatrzmy się owym wro­
gom i tropicielom wywrotow­
ców.

W Hiszpanji toczy się od 
przeszło miesiąca krwawa woj­
na domowa, wywołana przez 
wysokich olicerów armji hisz­
pańskiej. I oto reakcja całego  
świata, jakby na komendę, sta­
nęła po stronie rebeljantów, a 
do Rządu hiszpańskiego do le ­
galnego Rządu, darzonego zau­
faniem większości społeczeń­
stwa, ma nieukrywaną preten­
sję", że —  on wogóle się broni 
przed rebelją!

By poznać należycie poiziom 
umysłowy i moralny reakcji nie 
tylko polskiej, lecz międzynaro­
dowej, wystarczy przeczytać u- 
rywek z „Czasu", przytoczony 
już przez nas przed kilku dnia 
mi.

Stary, bezzębny „Czas" jest 
„oczywiście" po stronie rebel­
jantów. On, co za młodu głosił; 
„Przy tobie (cesarzu Austrji) 
stoimy i stać chcemy", teraz na 
starych lataoh, staje u boku 
gen. Franco. Strupieszały kon­
serwatysta zamienił się w „po­
wstańca" i przemawia wręcz — 
rewolucyjnie. Skazuje „na za­
gładę" tych co nie czują i nie 
rozumieją, że „podział obozów 
musi nastąpić szybko i grunto­
wnie" i że „generalna rozpra­
wa" między obozami „jest bliż­
sza, niż diotyohczas przewidy­
wano".

Stateczny, konserwatywny 
„Czas" wypowiada się za szyb­
ką „generalną rozprawą" a la 
Franco z demokracją i ruchem 
robotniczym! Spokojny, zrówno 
ważony organ „elity” kenser- 
watywnej przemawia jak uro­
dzony wywrotowiec, interes kia 
sowy obudził w  nim krwiożer­
cze instynkty.

A w imię czego ma się odbyć 
ta szybka „generalna rozpra­
wa"? Ano w  imię „praworzą­
dności i sprawiedliwości społe­
cznej i chrześcijańskiej miłości 
bliźniego!"

Generałowie Franco i Mola, 
którzy czasu wojny byli agenta 
mi Niemiec, a obecnie złamali 
dobrowolnie złożoną przysię­
gę wierności dla Rządu swego 
kraju i rozpalili wojnę domową; 
którzy przy pomocy obcych

państw czynią najazd na własny 
kraj; generałowie - zdrajcy i 
sprzedawczyki — to przedsta­
w iciele „praworządności"!

„Sprawiedliwość społeczna" 
generałów - zdrajców wyraża 
się w tern, że chcą zgnieść de­
mokrację i pozbawić masy zdo­
bytych po obaleniu monarchji 
praw, że chcą usunąć Rząd. któ 
ry dąży do zniesienia feodaliz- 
rnu w Hiszpanji, do obdarzenia 
mas chłopskich ziemią, znajdują 
cą się w rękach garstki gran­
dów, do uczynienia z Hiszpanji 
nowoczesnego państwa kultural 
nego.

A „miłość chrześcijańska" 
rebeljantów jest istotnie wzru­
szająca. Już samo rozpętanie 
wojny domowej jest raczej ak­
tem łaski bożej, niż objawem 
nienawiści — nieprawdaż? A 
mordowanie bezbronnych, lecz 
wiernych Rządowi obywateli, 
przez rebeljantów, noszących na 
piersi krzyżyk i obrazki święte
— czyż nie rozrzewnia do łez 
każdego dobrego chrześcijani­
na?!

Zdradę, rebelję i krzywoprzy­
sięstwo nazywa „Czas" — pra­
worządnością; walkę o przywi­
leje klasowe i stanowe, o po­
wrót do średniowiecza, nazywa
—  sprawiedliwością społeczną; 
masowe mordowanie braci, 
krwawe rzezie i okrucieństwa, 
podszyte bluźnierstwem, nazy­
wa — miłością chrześcijańską.

Czy tu nie jest wszystko w y­
wrócone do góry nogami?

Czy pojęcia i słowa, odarte 
z wszelkiej ogólnie przyjętej 
treści i zamienione w jej prze­
ciwieństwo, mogą jeszcze słu­
żyć jako środek porozumienia 
między ludźmi?

A przecież „Czas" nie jest tu 
odosobniony. On tylko w spo­
sób, powiedzielibyśmy klasycz­
ny, wyraża to. co czuje i myśli 
cała międzynarodowa burżua- 
zja.

Ale doprawdy źle, bardzo źle 
jest już z tą burżuazją, jeżeli ta­
kich plugawych chwyta się me­
tod, jeżeli w obronie swych kia 
sowych interesów nietylko u- 
cieka się do zbrodni i łajdactw, 
lecz ponadto zatraca elementar 
ną godność ludzką, prostytuuje 
sw e słowa i myśli.

Klasy posiadające same wysta  
wiają sobie świadectwo, że cał­
kowicie i wszechstronnie doj­
rzały do zagłady.

(jmb.).

T o w .

W O J C I E C H  R A D O M S K I
długoletni członek P. P S . , a w  okresie rewolucji 1905 — 1906 r., członek Centralnego 

W ydziału Kolejowego P. P. S„ niestrudzony działacz społeczno - oświatowy, b. więzień  
polityczny, zmarł dnia 19 sierpnia b. r., przeżyw szy lat 66.

Pogrzeb odbędzie się w Radomiu w sobotę, dnia 22 b. m. o  godzinie 3-ej popołudniu 
z lokalu przy ul. M ontwiłła - M ireckiego 18.

Centralny Komitet W ykonawczy w zyw a organizacje partyjne, a szczególnie organizacje 
ziemi Radomskiej — do w zięcia licznego udziału w  pogrzebie.

C en tra ln y  K o m ite t  W y k o n a w c z y  
P .  P. s.
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„Daily Herald" podaje kilka cie 
kawycb, niedrukowanych u nas 
dotychczas szczegółów w związ­
ku z katastrofą tajemniczych sa­
molotów w pobliżu granicy hisz­
pańskiej.

Jak wiadomo, lotnikiem, który 
poniósł śmierć w katastrofie pod 
Biarritz, jest „hrabia" Kazimierz 
Lasocki. Na dokumentach, znale­
zionych przy zmarłym, widniał 
adres londyńskiego hotelu.

Drugi samolot, który kierował 
się również w stronę granicy hi­
szpańskiej, wylądował pod La Ro 
chelle i przy lądowaniu uległ ka­
tastrofie.

Pilot tego samolotu, również 
Polak, nazywa się Kajetan Czar­
kowski. Oświadczył on władzom 
w  la Rochelle, że leciał do Portu- 
galji. (Czarkowski-— jak donosi 
pismo angielskie — będzie odpo­
wiadał za to, że nie posiada mię­
dzynarodowego prawa jazdy). 
Wskutek utraty jednego oka ma 
tylko pozwolenie na prowadzenie 
samolotu w Polsce.

Pilotami dwuch pozostałych sa­
molotów (było ich, jak wiadomo 
cztery) są również Polacy. Samo­
loty te zniknęły jednak bez wie­
ści.

Firma angielska, która sprzeda­
ła samoloty, oświadczyła przedsta 
wicielom redakcji „Daily Herald", 
że wszystkie cztery maszyny zo­
stały sprzedane Polakom w Lon­
dynie rzekomo na potrzeby han­
dlowe w Polsce. Samoloty te oclo 
no, jako zakupione dla Polski, 
przyczem nabywcy złożyli pisem­
ne oświadczenie, że skierują je 
wprost do Polski i że użyte zosta 
ną wyłącznie dla celów cyw il­
nych.

Powszechną uwagę zwrócił fakt, 
że samoloty, które uległy katastro 
fie, znajdowały się na drodze, ja­
ką obrałby każdy, udając się z 
Anglji do Burgos, kwatery faszy­
stowskich rebeljantów.

*  **
„K u rje rek" krakowski przynosi 

wywiad z p. Czarkowskim, któ ry  po 
dwugodzinnym zatrzymaniu, uzyskał 
wolność i  wyjechał koleją do K ra ­
kowa.

Z wywiadu dowiadujemy się, że i  
p. Czarkowski-Golejewski jest hra­
bią, że był przyjacielem zmarłego 
h r. Lasockiego, że do Portuga lji od- 
b y w .ł lo t „turystyczno — przyjem­
nościowy". Na zapytanie po co, p. 
Czarkowski odparł, że leciał do Por­
tu g a lji „nie bez tego jednak", żeby z 
Portugalji nie udać się na „tereny 
hiszpańskie innemi środkami loko­
mocji, aby jako turysta zobaczyć te 
wypadki i ewentualnie opisać'1.

Ale mówiąc to, p. Cz. uśmiechał 
się „jakoś dwuznacznie", dodaje 
współpracownik „K u rje rka ". Później 
uśmiechał się „tajemniczo".

Na pytanie, czy la ta ł sam, czy też 
w towarzystwie innych samolotów, 
p. Cz. znowu uśmiechał się, zapewnia 
jąc się, że nic nie wie o innych sa­
molotach. Na pożegnanie był także 
„jeden uśmiech".

P. Cz. sam nie pilotował, a kata­
strofę tak opisuje:

„Została nadłamana prawa część 
podwozia i  uszkodzone duże śmigi. 
Ja najspokojniej wysiadłem i splu­
nąłem".

Już nie uśmiechnął się, tylko splu­
nął...

OfcUovH*
n i e  pozwci
Cl I N N 6  ,

, a b y  d a w a n o
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S Z C Z Y T  j a k o ś c i !  
w PEŁNI CIŁ ZADOWOLNIĄ

Proces moskiewski
Zeznania oskarżonych o akcji terorystyczne) w Z.S.S.R.

Na procesie Zinowjewa, Kamie- 
niewa i  14-tu towarzyszy, sąd po 
odczytaniu aktu oskarżenia przystą­
p ił do badania oskarżonych.

Osk. Mraczkowskij zeznaje, iż  w 
r. 1531 osk. Smirnow na podstawie 
dyrektyw, otrzymywanych od Troc­
kiego z Berlina, przystąpił do akcji, 
mającej na celu przygotowanie za­
machów terorystycznych przeciwko 
wybitnym komunistom i  członkom 
Rządu sowieckiego, a przedewszyst- 
kiem przeciw Stalinowi, W orosjyło- 
wowi i Kaganowiczowi. W  r. 1934 
powstały w Moskwie tajne grupy te 
rorystów. W lecie 1934 r. Mraczkow 
skij spotkał Kamieniewa, k tóry wy­
raził swe niezadowolenie z powodu 
zbyt wolnego tempa przygotowań do 
aktów terorystycznych oraz oświad­
czył, iż Bakajew zamierza zamordo­
wać w Leningradzie Kirowa.

Osk. Zinowjew, zapytany przez 
prokuratora Wyszyńskiego, potwier­
dza powyższe oświadczenia, mówiąc: 
„m y zabiliśmy K irowa".

W r. 1934 Mraczkowskij otrzymał 
lis t od Trockiego, w którym  Trocki 
nalega na przyśpieszenie zabójstwa 
Stalina i  Woroszyłowa. Mraczkow­
skij podkreśla przytem rolę kierow­
niczą, którą zajmował Smirnow w 
organizacji terorystycznej.

Osk. Smirnow w czasie rozprawy 
zaprzecza temu, iż kierował przygo­
towaniami do zamachów terorystjcz 
nych.

Osk. Jewdokimow przyznaje się, iż 
bra ł udział w przygotowaniach do 
zamachu na Stalina, Woroszyłowa i 
Kaganowicza. Organizacja tego za­
machu powierzona została Bakaje- 
wowi.

Osk. Bakajew, zapytany prze® pro 
kuratora, potwierdza powyższe ze­
znania.

W lecie 1934 r. po konferencji w 
mieszkaniu Kamieniewa, w której 
wziął udział Zinowjew i  inn i oskar­
żeni, zdecydowano przyśpieszyć za­
mach na Stalina i Kirowa. Bakajew 
wyjechał do Leningradu, aby spraw 
dzić przygotowania do zabójstwa K i 
rowa. W Leningradzie Bakajew spo­
tyka się z Nikołajewem. Wówczas 
ustalono, iż N ikołajew zabije K iro ­
wa.

Osk. Dreizer zeznaje, iż kierowni­
czą rolę w organizacji odgrywał 
Smirnow, który polecił mu nawiązać 
łączność z synem Trockiego w Ber­
linie. Oskarżony opowiada trybuna­
łowi, w jak i sposób powstały kadry 
t e r o r y s tó w ,  złożonych z ludzi o zde-

Hitler grozi Hiszpanii
Echa incydentu z okrętem „Kamerun"

Niemieckie Biuro Informacyjne 
podaje: Rząd niemiecki natych­
miast po nadejściu wiadomości o 
wypadku z parowcem „Kamerun", 
przesłał do charge d'affaires w Ma 
drycie telegraficzne instrukcje, aby 
złożył bezzwłocznie w jaknaj- 
ostrzejszej formie protest przeciw 
ko sprzecznemu z prawem naro­
dów postępowaniu hiszpańskich o- 
krętów wojennych i oświadczył, 
że Rząd niemiecki uczyni Rząd hi­
szpański odpowiedzialnym za 
wszystkie następstwa, jakie po­
wstać mogłyby przy powtórzeniu 
się podobnych wypadków. Równo 
cześnie charge d'affaires otrzymał

polecenie poinformowania Rządu 
hiszpańskiego, że niemieckie okrę­
ty wojenne mają rozkaz obrony 
statków niemieckich na wodach hi 
szpańskich przed podobnemi napa 
ściami wszelkiemi środkami.

* **
Reuter donosi, że hiszpański o- 

kręt rządowy, który zatrzymał 
„Kamerun", uczy i ł  to celem unie­
możliwienia złamania przez okręt 
niemiecki blokady, ogłoszonej o- 
statnio przez Rząd hiszpański w 
stosunku do niketóryćh obszarów 
Rząd hiszpański zawiadomił Rząd 
brytyjski o tej blokadzie już daw­
niej.

I  te n  ta K źe ...
chotników na wyprawę krzyżową 
do Hiszpanji.

Przywódca faszystów irlandz­
kich, gen. 0 ‘Duffy, oświadczył, Iż 
gotów jest wystawić brygadę o-

r

Reformy rolne
Prasa madrycka podaje szczegółową listę wywłaszczeń 

majątków prywatnych. Państwowy instytut reformy agrarnej wy­
właszczył dotychczas kilkanaście tysięcy hektarów majątków pry­
watnych na cele reformy. W  opublikowanej wczoraj liście zwolnio­
nych urzędników konsularnych, podano nazwiska 34 wyższych urzę­
dników, zwolnionych przez min. spraw zagranicznych ze służby za 
sprzyjanie powstańcom,

cydowanym temperamencie bojowym, dowolenie 
celem zabójstwa Stalina i  Woroszy­
łowa.

Aby wyjaśnić rolę Smimowa w 
akcji zamachowej, trybunał stawia 
szereg pytań Zinowjewowi, który 
określa Smirnowa, jako zwolennika 
najbardziej czynnego teroru. Smir­
now bronił alccji terorystycznej z go 
rącem przekonaniem.

Osk. Reingold opowiada historję 
powstania nowego bloku zwolenni­
ków Trockiego i  Zinowjewa. Człon­
kowie bloku podkreślali konieczność 
stosowania aktów teroru. Zinowjew 
oświadczył w  swoim czasie Reingol- 
dowi: „niema żadnej innej drogi doj 
ścia do władzy tylko zabójstwo". W 
r. 1933 —  zeznaje Reingold —  Je­
wdokimow zaproponował zawieszenie 
akcji terorystycznej do chw ili, gdy 
Kamieniew i  Zinowjew wrócą z wy­
gnania i  wejdą z powrotem do par- 
t j i  komunistycznej. Zinowjew i  Ka­
mieniew zamierzali pozyskać zaufa­
nie p a rt ji komunistycznej, a w szcze 
gólności Stalina, a po odzyskaniu 
zaufania m ieli prowadzić dalej w zu­
pełnej tajemnicy przygotowania do 
zamachów.

Na zapytanie prokuratora, Zino­
wjew przyznaje się, że plan jego 
polegał rzeczywiście na tern, iż ze­
wnętrznie zamierzał cm deklarować 
całkowitą lojalność i oddanie dla 
p a rt ji, ale jednocześnie przygoto­
wywać zamachy. Zinowjew przyznaje 
się, iż liczył na to, że po wykonaniu
szeregu zamachów terorystycznych 
dojdzie do władzy.

Osk. Reingold zeznaje dalej, że po 
objęciu władzy Kamieniew m iał sta­
nąć na czele Rządu, Zinowjew —  na 
czele p a rtji, a Jewdokimow m iał za­
jąć stanowisko sekretarza centralne­
go komitetu p a rtji komunistycznej 
ZSSR. W latach 1928-29 zwolennicy 
Zinowjewa usiłowali sformować blok 
z prawicą: Bucharinem, Rykowem i 
Tomskim, którzy wykazywali nieza-

z po lityk i Komitetu Cen­
tralnego. Wskutek instrukcji Zino­
wjewa i  Kamieniewa Reingold na­
wiązał kontakt z Arkusem, wicepre­
zydentem banku państwa, celem 
stworzenia zagranicą funduszu na 
finansowanie przygotowań do zama 
chów i  zakup broni dla terorystów. 
Udało im  się otrzymać nielegalnie w 
banku państwa 30 tysięcy rub li, któ­
re użyte zostały dla celów terorysty 
Cznych. Od r. 1930 Zinowjew utrzy­
mywał stosunki z trockistami zagra 
nicą, namawiając ich do dyskredy­
towania przywódców Komintemu.

Osk, Bakajew, odpowiadając na py 
tanie prokuratora, zeznaje, w jak i 
sposób tworzono grupy terorystycz- 
ne, przyznając, że Zinowjew i  Ka­
mieniew nalegali na przyspieszenie 
wykonania zamachów i  dawali Niko 
łajewowi instrukcje, jak  zabić K i­
rowa.

Osk. Zinowjew potwierdza zezna­
nia Bakajew a, oświadczając: że nale 
ży uważać jego samego, Trockiego i 
Kamieniewa, jako głównych organi­
zatorów zamachu na Kirowa, Baka- 
jewa zaś jako kierownika bezpośre­
dniego te j akcji zamachowej.

Osk. Pikel zeznaje, iż  trockiści i 
zinowjewowcy, chcąc zatrzeć ślady 
swej działalności terorystycznej, zmu 
sili do samobójstwa niejakiego Bog­
dana, k tó ry  otrzymał od Zinowjewa 
polecenie zabicia Stalina. Bogdano­
wi zaproponowano albo dokonanie za 
machu na Stalina, albo samobój­
stwo.

(Sprawozdanie z procesu Zinowje­
wa i  tow. podajemy według PAT, 
k tó ry  czerpie je  z źródeł sowieckich. 
Powstrzymujemy się narazić od 
wszelkich komentarzy. Zwracamy je­
dynie uwagę, że oświadczenia Zinow 
jewa w imieniu własnem i Trockiego 
o ile Zinowjew istotnie tak przema­
wiał, jak podaje agencja sowiecka 
Tass kłócą się z autentycznemi 
.oświadczeniami Trockiego z zagra­
nicą. Red.).

Odpowiedź Trockiego
na zarzuty wysunięte w procesie moskiewskim

W oświadczeniu dla prasy nor­
weskiej Trocki odpiera zarzuty, 
sformułowane przeciwko niemu w 
toczącym się obecnie w Moskwie 
procesie Zinowjewa i in. Jestem w 
możności wykazać — oświadczył 
Trocki — na podstawie obfitych 
danych archiwalnych, jakiemi roz­
porządzam, i licznych świadków, 
których mogę powołać, jakiego ro 
dzaju była moja działalność w cią­
gu 7 ostatnich lat, i odeprzeć wsze1

kie oskarżenia, skierowane prze­
ciwko mnie. Zdaniem Trockiego, 
proces moskiewski jest wyłącznie 
aktem nienawiści politycznej. Pro­
cedura daje więźniom możność wy 
boru tylko dwóch dróg: albo uczy­
nić publiczne wyznanie, które jest 
fałszywe, i uzyskać przez to mniej 
surową karę, albo też odmówić ta­
kich dcklaracyj grzecznościowych 
i wystawić się na bezlitosne ska­
zanie.

WalKi w Abisynii
Z Dżibuti donoszą, że abisyńskie 

oddziały powstańcze usiłowały w 
kilku punktach dokonać zamachu 
na linję kolejową AddisAbeba — 
Dżibuti. Zamach został udaremnio

ny przez osłonę lin ji kolejowej, 
złożoną z Askarysów pod dowódz­
twem oficerów włoskich. Party­
zanci abisyńscy zostali rozprosze­
ni.

„Interwencje" p. Parylewiczowej
i jej działalność „społeczna"

„I.K .C ." podaje k ilka szczegółów 
śledztwa, prowadzonego w  słynnej 
sprawie p. Parylewiczowej.

Podajemy je  dosłownie:
„Jak dotychczas ustalono, dzia­

łalność interwencyjna Parylewi­
czowej szła we wszystkich kierun­
kach i obejmowała wszystkie bran 
że, przyczem interwenjowala ona 
liietylko u władz w całej Malopol- 
sce nie wyłączając i wschodniej, 
ale również w Warszawie. Inter­
wencje te podejmowała również 
tak u duchowieństwa katolickiego, 
jak i... u rabinów.

Poza tem, jak wiadomo, oskar­
żona prowadziła ożywioną dzia­
łalność społeczną. Wszak była ona 
komisarzem rządowym w woje­
wódzkim Zw. Obywatelskiej Pracy 
Kobiet. Stwierdzono, że zdefrau- 
dowala tam około 9000 zł. na szko 
dę sierot i bezrobotnych, przy­
czem wystawiała fikcyjne kwity, 
odraczała posiedzenia, byle tylko 
odsunąć na jakiś czas wykrycie 
tych niedoborów. Mąż oskarżo­
nej, dowiedziawszy się o tem, zło 
żył 6000 zł. na pokrycie zdefraudo 
wanych sum".

MiAnta linu Pilni
w  W a rs z a w ie

W  Warszawie toczą się obecnie prace przygotowawcze do obrad 
Centralnego Komitetu Międzynarodowego Związku Spółdzielczego, 
reprezentującego 23 kraje. Obrady będą trwały od 22 do 26 wrze­
śnia. Podczas obrad rozpatryw any będzie cały szereg ważnych 
zagadnień: sprawa rewizji zasad roczdelskich podług uchwał kon­
gresu londyńskiego, sprawa ostatnich zarządzeń Rządu sowieckie­
go wobec ruchu spółdzielczego w Sowietach, program następnego 
kongresu w Paryżu i in.

Ze względu na ogromne znaczenie dla ruchu spółdzielczego spraw, 
które będą omawiane w Warszawie, wrześniowe obrady międzyna­
rodowej konferencji spółdzielczej budzą duże zainteresowanie.

Nowe zarządzenia
w sprawie wydawania paszportów zagranicznych

sokości 1 zł., a za paszport zbioro­
wy 0,10 zł.

Wystawianie paszportów zwy­
czajnych i przedłużanie ich waż­
ności należy w kraju do powiato­
wych władz administracji ogólnej 
(starostów, dyrektorów policji, 
Komisarza Rządu m. Gdyni) za 
granicą do właściwych urzędów 
(dyplomatycznych), a na obszarze 
W. M. Gdańska do Komisarza Ge­
neralnego R. P. w Gdańsku.

Paszporty zwyczajne mogą być 
wydawane w drodze wyjątku przez 
inną powiatową władzę administra 
cji ogólnej za zgodą wojewody w 
razie zamierzonego wspólnego wy­
jazdu za granicę grupy osób, dla 
których wystawienie paszportów 
przez władze miejscowe właściwe 
byłoby zbyt utrudnione.

Paszporty zbiorowe będą wyda­
wały w kraju władze, wskazane w 
zezwoleniu ministra spraw we­
wnętrznych, a za granicą urzędy 
konsularne (dyplomatyczne), na 
obszarze zaś W. M. Gdańska Ko­
misarz Generalny R. P. w Gdań­
sku.

Przedłużenie ważności paszportu 
zwyczajnego jest równoznaczne z 
wystawieniem nowego paszportu i 
podlega opłatom, przewidzianym 
w niniejszem rozporządzeniu z wy­
jątkiem zwrotu kosztów blankietu.

Rozporządzenie weszło w życie 
z dniem 21 sierpnia 1936 r. --

W „Dzienniku Ustaw" z dn. 20 
b. m. ukazało się rozporządzenie 
ministra spraw wewnętrznych z 
dn. 12 b. m., wydane w porozumie 
niu z ministrem spraw zagranicz­
nych i ministrem skarbu, w spra­
wie wykonania ustawy o paszpor­
tach zagranicznych.

Osoby, ubiegające się o paszport 
zwyczajny, powinny przedłożyć po 
świadczenie zamieszkania w okrę­
gu władzy, u której złożono poda­
nie o paszport, oraz udowodnić 
swą tożsamość ł obywatelstwo poi 
skie.

Paszport zwyczajny z jednomie­
sięcznym terminem ważności, z wy­
jątkiem przypadków, określonych 
w art. 13 ust. 1 ustawy o paszpor­
tach, podlega opłacie w wysokości 
80 zł., taką samą opłatę pobiera 
się za każdy następny miesięczny 
okres ważności paszportu.

W przypadkach wystawienia 
paszportu zbiorowego każda oso­
ba, wpisana do takiego paszportu, 
obowiązana jest uiścić opłatę w 
wysokości 25 zł. za miesięczny o- 
kres ważności, z wyjątkiem .niema 
jących ukończonych 13 lat.

Oprócz opłat wspomnianych wy­
żej, oraz opłat stemplowych, na­
leżnych od podania i załączników, 
osoby otrzymujące paszporty obo­
wiązane są również do zwrotu ko­
sztów blankietów paszportowycłi, 
a to za paszport zwyczajny w wy-

Już wyszła z druku broszura p.t.

II 95

Broszura ta, zawierająca tak- wszystkich, którzy chcą poznać
. • ii t  i f .__   vourni tirliże materjal dla reierentów na 

Akademjach i Obchodach ku 
czci „Krwawej Środy", przezna­
czona jest do masowego roz­
powszechniania w całym kraju. 
Powinna się znaleźć w ręku

WOJCIECH
RADOMSK!

emerytowany naczelnik warsztatów kolejowych w Pruszkowie, b. więzień polityczny, 
kawaler Krzyża Niepodległości i Złotego Krzyża Zasługi, ofiarny bojownik o Niepodle­
głość i Socjalizm, niestrudzony działacz społeczny i oświatowy, po długich i ciężkich cier­
pieniach zmarł w dniu 19-ym sierpnia b. r., przeżywszy lat 66.

Pogrzeb odbędzie się w Radomiu w sobotę, dnia 22-go b, m. o godz. 3-ej popołudniu 
z mieszkania przy ul. Montwiłła - Mirecklego 18, na cmentarz rzymsko - katolicki.

O tym ciężkim ciosie zawiadamiają krewnych, przyjaciół, towarzyszy pracy i znajo­
mych zmarłego.

Zona, syn, siostra, synowa i wnuczka
\ !

wielkie wydarzenia rewolucji 
1905 i 1906 r. W  imię zatem 
jaknajszerszego zaznajomienia 
mas z najpiękniejszym epizo­
dem polskiej rewolucji, powin­
niśmy wszyscy postarać się o 
jaknajwiększy wynik liczbowy 
kolportażu broszur „Krwawej 
Środy".

Cena broszury wynosi 10 gr. 
Organizacje partyjne, oraz brat­
nie organizacje klasowe, mogą 
otrzymać przy większych zamó­
wieniach broszurę po 5 gr. za 
egzemplarz.

Zamówienia wraz z gotówką 
należy niezwłocznie nadsyłać 
na adres Sekretarjatu General­
nego C.K.W. P.P.S., Warszawa, 
ul. Warecka 7, lub za pośrednic­
twem PKO. Nr. 3174.
SEKRET AR J AT GENERALNY  

C. K. W . P. P. S.
I l l  II MII I H I M l l — m a r n i — —

Przeważnie pochmurno 
i dżdżysto

Przewidywany przebieg pogody d. 
21 b. m.: przeważnie pochmurno I 
dżdżysto. Rankiem miejscami mgły. 
Temperatura bez znacznych zmian. 
S.abe w ia try  południowo-zachodnie 
i  zachodnie.
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..Vita i K ra k o w sk ie"
n i ^ r0ma( â  Pas°rzytów , która do 
S W" a  . jeszcze śpiewała na 
l , kaP'talizmu wyłącznie po- 

ae kantyczki, uzupełniła teraz 
kim / ,rePertuar moralizatorskiemi 

P etami, w których tłomaczy, 
« sławetny autokratyzm  gospo­

d y  przestaje działać 1 koryto 
"^ysycha tylko dlatego, że do pry- 
n»ru ‘nteresów począł się za- 

to w trącać czynnik publiczny. 
,  »gdzie cienko, tam  się rw ie“, 

ła8°trw ały kryzys z nieubłaga- 
jl konsekwencją, krok za kro- 

ohr*’ ods*anla nletylko prawdziwe 
leze ustroju kapitalistycznego 

? h r° ^ ’ kte r3 odgryw a on w 
Poks^ 0r£anizmie gospodarczym

rał^PeCJ'a*n'e ^°S ate żniwo uzbie- 
°  się •w prywatnym  przemyśle

“ ^p ieczen io w y m .
o gorszących zajściach w  kon- 

nue Einhorna i niebywałym 
andalu „Feniksa", którego dy- 

ektorzy uzyskali nareszcie oka- 
lę do pogłębienia studjów nad 
aPitalizmem w  zacisznych celach 
ryniinału, na arenę wyszło obec- 
v- ^ OWarzystwo Ubezpieczeń 

” ta  i Krakowskie" S. A., które, 
nawiasem mówiąc, do niedawna 
^chodziło również w  skład grupy
tinhorna.

Tow arzystw o to skupiło na so­
bie uwagę ogółu trwającym  od 7 
dni strajkiem okupacyjnym swych 
Pracowników. Strajkują oni dla­
tego, 2e dyrekcji Tow arzystw a, 
k tóra w  ostatnim już roku uzupeł­
niła szlachetne swe grono panem 
uposażonym kw otą ponad 30.000 
zł- rocznie, nagle strzeliła do gło­
wy potrzeba oszczędzania.

Ponieważ płace w  tow arzystw ie 
»Vita i Krakowskie" tak  są podzie 
•one, że personel w liczbie 45 osób

Państwo

zarabia niewiele więcej, niż skła­
dająca się z 6 osób dyrekcja, więc 
spraw a oszczędności była, zdaw a­
ło się, rzeczą prostą, Dyrekcja po­
w inna była zacząć od siebie,

Jednakże wyszło inaczej. Ober­
wano kilkunastu osobom po kilka 
dziesiąt złotych z głodowych pen­
sji, a  10 długoletnich, obarczonych 
rodzinami pracowników wyrzuco­
no na bruk, nie redukując oczywi­
ście budżetu dyrekcji ani o jeden 
grosz!

T o antyspołeczne postawienie 
spraw y wywołało strajk  okupacyj­
ny w  towarzystwie, któremu to 
strajkowi z głęboką sym patją przy 
g ląda się nietylko cały św iat p ra­
cy, w idząc w  nim etap wspólnej 
walki o zasady sprawiedliwości 
społecznej, ale i wszyscy, mający 
poczucie tej sprawiedliwości, oby 
watele.

Na tem się jednak zagadnienie 
nie wyczerpuje. Strajk ten rzuca 
niezmiernie ciekawe światło na 
politykę ubezpieczeniową pryw at­
nych zakładów  „krajowych", któ­
re ni stąd  ni zowąd decydują się 
na  masowe redukcje, pracując w 
kraju bynajmniej ubezpieczeniami 
nie przesyconym. Krajowe Tow . 
„Vita i Krakowskie" pracuje w 
dziale „życiowym11. w  dziale tym 
produkcja P. K. O., poczynając od 
r. 1930 stale wzrasta, dając w r. 
1934 nowych wniosków na sumę 
około 40 milj. zł., wobec 23 miljo- 
nów w r. 1930. Dlaczegóż w  ta ­
kich w arunkach zakłady pryw atne 
muszą się cofać?

Spraw a jest bardzo prosta i po­
chodzi stąd, Że zakłady pryw atne 
nie chcą brać małych ubezpieczeń. 
Porównajm y cyfry, charakteryzu­
jące rozwój ubezpieczeń w  po­
szczególnych państwach:

Włochy;
D anja
Niemcy
Czechosłowacja
ijaponja
Polska

Rok
1931 
1930 
1926 
1930
1930
1931

J ™ ? * .  że p oteka, która nale­
ży do krajów o najmniejszym do­
chodzie społecznym i posiada naj­
mniejszą dość ubezpieczeń w  sto­
sunku do liczby mieszkańców ma 
zato najw yższą przeciętną sumę 
ubezpieczenia. ę

Jest to oczywiście objaw  nie­
zdrow y i to nietylko z punktu w i­
dzenia społecznego: nie jest on 
korzystny i dla samych przedsię­
biorstw  ubezpieczeniowych, gdyż 
jest rzeczą stw ierdzoną, że portfel 
°  nienormalnie wysokich sumach

Ilość polis Przeciętna suma
1000 mieszk. 1 ubezpiecz.

26 967
316 4.780
212 2.792
136 1.689
215 1.989

5 6.132

ubezpieczenia wykazuje większy 
ubytek, niż portfel o sumach ma­
łych.

Powstanie więc ostatecznie za­
pytanie: dlaczego pryw atne za­
kłady przypięły się do ubezpieczeń 
wielkich, samobójczo napozór za­
mykając swą produkcję w grani­
cach mniej zyskownego interesu? 
I otóż tu właśnie dochodzimy do 
sedna całej sprawy: dzieje się tak 
dlatego, że uprawianie polityki du
żych ubezpieczeń oddaje przew a­
żającą część portfelu w ręce rea'

sekuratorów , którzy rekrutują się 
u nas praw ie wyłącznie z instytu- 
cyj zagranicznych. W  okresie 
1930 — 1934 z interesu „życio­
w ego" zakłady polskie krajowe o- 
trzymały przeciętnie około 5 proc. 
składki, reszta drogą reasekuracji 
odpłynęła zagranicę.

Tu dopiero widzimy sprawę ja ­
sno. Reasekuracja jest jednym z 
najbardziej systematycznych spo­
sobów  wysyłania kapitałów z Pol 
ski zagranicę, a „krajowe" zakła­
dy ubezpieczeniowe nie są w  tym 
systemie niczem innem, jak  agen­
tami obcego kapitału w Polsce.

Zdawałoby się jednak, że jeśli 
w ładze nadzorcze na proceder ta ­
ki zam ykają narazie oczy, to już 
przynajmniej poczucie własnej go­
dności nakazywałoby zagranicz­
nym firmom prowadzić swoje a- 
gentury na pewnym poziomie, to 
znaczy: nie traktując ich jak  bud­
ki z w odą sodową, które się za­
kłada po rogach ulic „na sezon", 
z tem, że „po sezonie" zwolni się 
połowę personelu, lub zgoła za­
mknie interes.

Inaczej zresztą postaw iona jest 
spraw a w  tych samych przedsię­

biorstwach zagranicznych, gdzie 
pracownicy dobrze są płatni, mają 
zapewnioną ciągłość pracy i re­
dukcje nie są praktykow ane. U 
nas stosunek zagranicznych kapi­
talistów  i ich miejscowych „repre­
zentantów " jest do pracow nika a- 
kura t taki sam, jak w  afrykań­
skich kolonjach i daje się rzetelnie 
określić przysłowiem, że „puść 
świnię w grzędy — to polezie 
wszędy".

Pomijając zatem kwestję za tar­
gu w „krajowem" Tow. „Vita i 
Krakowskie", które dzięki zdecy­
dowanej postaw ie pracowników, 
mających za sobą cały polski 
św iat pracy, nie będzie się mogło 
dla nich źle zakończyć, powiedzieć 
można, że dyrekcji tow arzystw a 
należy się właściwie i odrobina 
„wdzięczności" za to, że przyna­
g la ją  społeczeństwo do zorgani­
zowania przemysłu ubezpieczenio­
w ego na takich podstaw ach, k tó­
re gw arantow ałyby większą soli­
dność tak wobec ogółu klijentów 
jak  i wobec zatrudnionego perso­
nelu.

W . Spranger.

„Gott mit uns”
Hasło to, coraz głośniej roz­

brzmiewające w Trzeciej Rzeszy, 
znane jest nam bliżej w jego car- 
skiem brzmieniu: „S nami boh" 
(Bóg z nami) — tak sromotnie za­

pisane w dziejach Polski i szczę­
śliwie już zamarłe od wybuchu 
rewolucji rosyjskiej. Zanim za­
mrze razem z Trzecią Rzeszą i za 
nim wskrześnie Republika Niemie­
cka — posłuchajmy, co o tem ha­
śle i jego znaczeniu piszą we 
Francji.

Jeśli się zbierze tematy, om a­
wiane w ostatnich czasach przez 
Hitlera i jego prasę — pisze Geor 
ges Pallay w „Echo du Nord" 
(Lille) — będzie się miało do czy­
nienia z dogmatem bardzo upro­
szczonym.

„Ponad paragrafam i (traktatów 
i umów) istnieją praw a, dane czło 
wiekowi przez Boga" — pisała nie 
dawno urzędówka hitlerowska 
„Vdlkische Beobachter" sensacyj- 
nemi literami.

Formułką tą  można będzie u- 
sprawiedliwić ekscesy wszelkiego 
rodzaju, dokonywane przez hitle­
ryzm. Dziś służy do „stwierdzenia 
praw a Niemiec do obrony" prze- 

całkowicie hipotetycznej
praw a 
ciw

Przegląd prasy
Red. Stpiczyński wycofuje się... „Beobachter" o Polakach. 
Endeccy pobożnisie pragną krwi. Proces Trockistów 
w Moskwie. Polityka Czechosłowacji

Red. Stpiczyński wycofuje się ze 
swego znanego brutalnego ataku 
na prasę polską. Zastrzega się, że 
całego szeregu pism wcale nie miał 
na widoku. Pisze w ,J<urj. Por.":

„Oczywiście „Dziennik Narodo­
wy" ma rację, że nie cała prasa 
u nas trzyma się tych metod. Nie 
znajdujemy ich ani w tymże 
„Dzienniku", ani w „Gazecie Pol­
skiej", ani w „Robotniku", „Kur- 
jerze Warszawskim" i całym zre­
sztą szeregu wydawnictw stołecz­
nych i prowincjonalnych. To też 
wyraźnie w moim artykule „Po- 
urlopowe refleksje" pisałem o „pe 
nej części prasy", a nie o całej 
prasie".
W  końcu obecnie rzecz się spro­

w adza do zaciętej, ostrej polemiki 
z „Czasem". Są to stare porachun­
ki. Niebrak w art. p. S. nawet ta ­
kich słówek, jak  „Świnia".

Rzecz ciekawa, że „Czas" broni 
ludowców przed atakami p. S. za 
rzekomą „antypaństwowość". Ma 
się wrażenie, że „Czas" — politycz 
nie bardziej wyrobiony — godzi

Znamienne opinie
y

czX rianC;t!!Śmy już uwaS? naszych 
ł ó d z w ? w Aa ciekaw3 ankietę 
Przenrr, »Gł°su Porannego1, 
n £ h  ad2° ną Wśród wybit- 
zachodr? ków 1 publicystów 
"tebeznw  ‘  .euroPei skich na temat 
chnej. )e5nen Wa WOjny p0wsze- 
narjusza ; Z punktów kwestjo 
Polskiej i roiaZpgad.nienie polityki 
k a d z ie  2 1  ? ° lskl w °hćcnym 
dowych Wr,k międzynaro- 
k* P B ecT f  tejemniczości, ja-
czeństwem S ? 3 przed społe-
cePcje i p o s u n ? T m SW0je kon" 
Pdityk i za om • w dziedzinie
Pteja p u b l S 1CZn!i- szefoka o- 
na test, niesfpt W J^°lsce zmusz°- 
^  tych s p r a w n i  d zastegnięcia
? ”ych informacyi 2bIi-
dr°g  Okólnych dy ~~ korzystać z 
należą wspo0̂ .  d°  których m. in. 
■wywiady j. . ne na wstępie 
miarodajnemi 2° . . P°ważnemi i 
chodu. 0s°bistościam i Za-

Ostatnio . .
najżywiej nas w sprawach 
powiedział 8ie ,  hodz^cych wy- 
publicysta f r a n c u ^  , s°cjolog i 
temps, reprezentują!. 1 A- Bon- 
m iarkowanie J  y Poglądy u- 
sfer społecznych, p o e t y c z n y c h  
mówi prof. Bontemn!, imy c°  
„zbliżenia" polsko u- w kwestji 
go. Stwierdzając ~ : ltlerowskie- 
kiem — za przykład ^ ^ w s z y s t ­
kich ludzi rozumnych6!" * Wszyst-
r  żl  tedynie konsolid n , , Wych 
kracj, europejskiej zd0l?cja demo-

Niemiec hitlerowskich „ ?p^ o m  
temps stwierdza: ’ Profl B<>n-

„Niestety, koncepcja

europejskiej, n>e jest podtrzymywa 
na przed wszystkie państwa, a 
przede — wszystkim przez te, któ
re b ezp ośred n io  są zagrożone. J a ­
ko przykład posłużyć może Polska. 
Jej polityka zagraniczna nie idzie 
po linji tej koncepcji. Śmiem twier 
dzić, że zbliżenie pewnych sfer 
polskich z oficjalną opinją współ­
czesnych Niemiec ma wszelkie ce­
chy nie b ezpieczeńsrtwa dla Europy, 
a dla Polek* w szczególności. Je­
śli przyjazne współżycie tych
dwóch krajów ma być powodowa­
ne troska 0 eałość terytorjalną 
Polski, t°  f a^ V  rzeczywiste temu 
przeczą- Nie mówię już o tem, że
w k o n sek w en cji Polaka może być
z biegiem czasu izolowana i po­
zbawiona tych sympatyj, jakiemi 
młode państwo niepodległe było 
darzone; chcę podkreślić inny, bar 
dziej bezp°®redni moment. Oderwą 
nie Polski °d przyjaźni z pewne- 
mj mocarstwami Europy stanowi 
dla rządzących kół Niemiec środek 
do ich zaborczych, celów. Zarówno 
procesy na tle politycznem na Ślą­
sku polskim czy na Pomorzu, jak 
i pewne przemówienia wygłaszane 
z  trybuny nazistowskiej są chyba 
nieodpartym i wybitnie jaskrawym 
dowodem 1yra'wdziwych intencyj 
hitlerowskich Niemiec. Nie wspo­
minam już 0 innych, wielce sym­
ptomatyczny** procesach w Polsce, 
będący** wynikiem im­
portu brunatnej ideologji. My, 
Francuzi, którzy szanujemy pra­
cowity i demokratyczny lud polski, 
nie mamy Prawa ingerencji w we­
wnętrzne życie Polski, niemniej 
jednak pewnym objawom przy­
glądamy głębokim żalem.

Jeśli zażyłe stosunki polsko - nie­
mieckie (wiele słyszy się o rozleg­
łej opozycji polskiej demokracji 
przeciwko temu...), podyktowane 
są trwogą o utrzymanie koryta­
rza, to ostatnie wydarzenia w 
Gdańsku, a raczej „gdańskie", są 
dla mnie dowodem, że obawa ta 
jest umotywowana. Na przyjaźni 
polsko - niemieckiej wygrywają 
wyłącznie Niemcy, a przegrywa 
Polska i Europa“.

W  dalszej części wywiadu prof. 
Bontemps określa, jaką rolę od­
gryw a „przyjaźń z Polską" w  za­
borczych kalkulacjach hitleryzmu: 

„Rząd Hitlera całkowicie nasta­
wiony jest na wojnę. Wszelkie ak­
ty  dyplomatyczne Niemiec zdążają 
w tym samym kierunku. Fałszywa 
przyjaźń z pewnemi krajami, wy­
powiedzenie klauzul militarnych 
celem ufortyfikowania zachodnich 
granic dla sparaliżowania ewen­
tualnej akcji Francji — oto ogni­
wa w łańcuchu polityki Niemiec, 
ogniwa, które są tylko etapem tak 
zw. Drang nach Osten. Zdaję so­
bie sprawę z tego, że Polska od­
grywa wielką rolę w zamysłach 
współczesnych Niemiec. Bez udzia­
łu Polski Hitler nie odważy się 
ruszyć na wschód“.

Opinje p. Bontemps’a są tak  ja ­
sne i wyraźne, że komentarzy nie 
w ym agają. Godzi się tylko pod­
kreślić, że to co powiedział w 
swym wywiadzie p. Bontemps, 
jako Francuz, i my powtarzam y 
codziennie niemal z pnktu widze­
nia dobrze po jętej polskiej racji 
stanu. ^ x .

się na pewne (może drobne) kon­
cesje „demokratyczne", głównie 
dla chłopów, a „Kurj. Por." broni 
dotychczasowej dyktatorskiej za­
sady.

Znajdujemy natom iast w „Kurj 
Por." bardzo „ładne" tłumaczenie 
artykułu z hitlerowskiego „Beo- 
bachtera" z charakterystyką P o la ­
ków. Posłuchajm y: Polaka zna­
mionuje „kobiecy" sposób myśle­
nia, „brak logiki", nadm iar „hlsto- 
ryzmu" w myśleniu:

„Stanowisko i reagowanie Pol­
ski bywa często inne, aniżeli ocze­
kuje zagranica. Jest to wynikiem 
nieskrystalizowania polskiego ży­
cia politycznego, jako skutku wy­
eliminowania Polski, na pewien 
czas z mapy Europy. To też opinja 
europejska przedstawiała -obie 
Polaków, jako hochsztaplerujących 
szlachciców albo też... galicyjskich 
Żydów".
Czytajmy dalej: logika Polaka 

jest logiką „małego człowieka" 
„Polak rości sobie pretensje do 
połowy Europy" i t. p.

„Kurj. Poranny" obraża się i 
ostro odpowiada „Beobachterowi" 
Słusznie. A jednocześnie — po­
piera politykę min. Becka... Czy 
nie jest to istotnie trochę logika 
(tak zw ana) „kotjieca"?!

„Dziennik Narodowy" zajęty jest 
naturalnie innemi kwestjami. Przy 
jaciół swych hitlerowców nie ru ­
sza .Walczy z rzekomą „komuną" 
hiszpańską („komuna" prawie 
bez „Żydów"?!) i „popiera" jak 
umie zbuntowanych generałów. 
Faktycznie więc walczy — pośred­
nio — z Francją. Obecnie „Dzien­
nik" trap i myśl, że może dojść — 
nie daj Boże! — do rozejmu  w 
Hiszpanji. Na to pobożny „Dzien­
nik" nie może się zgodzić. „Dobić! 
Dobić ich!" — woła we wstępnym 
artykule do generałów -  faszystów, 
wzywając ich do bezwzględności. 
S traszna rzeź w Badajoz pobożni- 
siom z „Dziennika" nie w ystarcza:

„Wszystko wskazuje jednak na 
to, że akcja ta  (rozejm) jak wie­
le innych analogicznych, spali na 
panewce. Dowódcy armji narodo­
wej oświadczali wielokrotnie, źe 
doprowadzą swe dzieło do końca. 
I  m a ją  rację, bo tylko gruntowna 
zmiana stosunków może zabezpie­
czyć Hiszpanję przed nawrotami 
ararchji j komunizmu".
„M ają rację!". Niech żyje B a ­

dajoz! Niech żyje rozstrzeliwanie 
setek ludzi pod murami katedry 
(„T em ps").

T a w alka z humanitaryzmem ze 
strony klerykalnego „Dziennika" 
jest niezmiernie charakterystycz­
na. Organ „chrześcijańskiej miło­
ści" żąda — rzezi, rzezi za wszel­
ką cenę. T ak  logika klasowa trium ­
fuje nad logiką formalną.

Duże zainteresow anie w  prasie

całej Europy wywołał zapowiedzią 
ny proces trockistów w Z.S.R.R. 
N agonka z tego powodu na tro­
ckistów i „zinowjewczyków" o- 

grom na; mówimy o Sowieckiej 
prasie. Np. leningradzka „P raw ­
da" nie żałuje najsoczystszych 
słów we wstępnym artykule Nr. 
187. Całą winę w ali się naturalnie 
na samego Trockiego, jako głów­
nego inspiratora. Czytajmy:

„Znalezione nici doprowadziły 
śledztwo od białobandyckich tero- 
ryatycznych grup wprost do kry­
jówki najpaskudniejszego psa 
światowej burżuazji Judasza Tro­
ckiego (II). Bandyta i złośliwy 
wróg został przyłapany z dowoda­
mi. Sąd wielkiego narodu odsłoni 
przed całym światem obskurną 
mordę (1!) tego wroga, który cał­
kowicie zaprzedał się faszyzmo­
wi" itd.
Bardzo podejrzany proces i bar 

dzo podejrzany styl. O co właści­
wie chodzi? Czy istotnie Trocki 
organizował zamachy? Czy istot­
nie współdziałał z hitlerowsk-em 
(!!| Gestapo? To ostatnie oskarże­
nie jest zupełnie bez sensu. Pary­
skie „Poslednija Nowosti" Milu- 
kowa zastanaw iają się nad źród­
łami tego pocesu, ale nie mogą 
dojść do istotnego źródła. W  każ­
dym razie jest rażącą dyspropor­
cja pomiędzy takiemi procesami 
a nową .konstytucją" sowiecką, 
proklamującą wolność prasy, nie­
zależność sądów i t. d. Niezmier­
nie przykre wrażenie wywierają 
te sztucznie sklecone sowieckie 
procesy.

Przechodzimy do innego kraju, 
pozostając wciąż zagranicą, do 
Czechosłowacji. Czechosłowacja 
jest, jak wiadomo, zagrożona 
różnych stron — nietylko przez 
W ęgrów, ale także przez Niem­
ców, wewnętrznych i zewnętrz­
nych. Ostatnio prasa  kilkakrotnie 
donosiła o niesnaskach w łonie 

hitlerowskiej partji w Czecosłowa- 
cji, t. zw. partji Henleina.

Czy możliwą jest dziś jakakol­
wiek ugoda Hitlera z Czechosło­
wacją? T ą spraw ą zajm uje się 
czechosłowacki korespondent „Pol 
ski Zbrojnej" i pisze:

„Heniem nie próżnuje. Jego po­
dróże zagranicę, zwłaszcza do An 
glji i Niemiec, niepokoją poważnie 
tutejsze społeczeństwo. Wynikiem 
tej działalności jest zainteresowa­
nie opinji europejskiej problemem 
niemieckim w Czechosłowacji. Co­
raz częściej w poważnej prasie za­
granicznej pisze się o Niemcach 
sudeckich. Ostatnio angielska „Mor 
ning Post" zamieściła rzekome 
warunki Hitlera, na jakich gotów 
byłby zawrzeć z Czechosłowacją 
umowę o nieagresji. W warunkach 
tych na pierwszem miejscu figu­
ruje autonomja Niemców sudec­
kich.

Ze strony czeskosłowackiej za-

(mniej, niż teoretycznej, w ątpli­
wej) napaści zzewnątrz; służy ra­
czej (co jest bardziej praw dopo­
dobne) do przygotowania nowej 
napaści.

W  formule tej mamy do czynie­
nia ze znaną mgłą metafizyczną, 
którą otacza się obecna polityka 
niemiecka. Jakiegoż to boga wzy­
w a Hitler i jego organ prasow y? 
Nie jest to chyba bóg żydowski, 
nie jest również Bóg katolików i 
protestantów, jednakowo przez 
hitlerowców gnębionych. Może to 
zwyczajny „dobry Bóg niemiecki", 
którego w ciężkich okresach woj­
ny obarczono spraw ą germańską?

Jest to w każdym razie bóg na 
taką miarę, która pozwala słyszeć 
jego głos tylko w zupełnie spe­
cjalnych razach i to głos zawsze 
całkowicie przychylny polityce 
„ftihrera" i jego przyjaciół. Coraz 
częściej „filhrer" zw raca się do 
niego. Słyszałem, jak pewna oso­
bistość bardzo poważna powie­
działa mi bez zamiaru zabłysnię- 
cia dowcipem: „Hitler — to Joan­
na d ’Arc!"

Faktem jest, że dyktator Nie­
miec coraz częściej mówi o swej 
misji i swoich głosach (t. zn. po­
wołuje się na „głosy" oddane na 
niego — przyp. red.) i że prasa 
hitlerowska pow tarza bez zastrze­
żeń deklaracje „fiihrera".

W przemówieniu z dnia 25-go 
m arca r. b. w Ludwigshafen kan­
clerz Rzeszy powiedział wyraźnie 
„Nie uznaję żadnego Trybunału— 
jedynie tylko naród niemiecki mo­
że wydać sąd o moich czynach". 
Ukazuje się tu trzecia osoba trój­
cy hitlerowskiej — naród niemie­
cki. Bóg, Hitler i naród niemiecki. 
Hitler jest jakby pośrednikiem, u- 
pełnomocnionym do tłumaczenia 
narodowi niemieckiemu myśli bo­
skiej. Naród niemiecki, który w  
sposób zbiorowy również jest in­
spirowany przez istotę boską (o- 
czywiście za pośrednictwem Hitle­
ra i jego partji; jak? o tem świad­
czą notatki z prasy hitlerowskiej 
o naw racaniu zbłąkanych owie­
czek na łono prawdziwego kościo 
ła hitlerowskiej wiary), naród nie­
miecki ma prawo... widza; z pra­
w a tego korzysta od czasu do 
czasu (w granicach wyznaczonych 
przez Hitlera; przyp. red.) Stwier­
dza —  możnaby powiedzieć — że 
medjum (Hitler) nie utraciło swo­
ich zdolności pośredniczenia.

W  ten oto sposób mamy koło 
zamknięte; każdy Niemiec może 
o niem myśleć z satysfakcją: ma 
swoje miejsca, odgryw a w niem 
swoją rolę razem z Hitlerem i bo- 
giem.Uczucie to mogło tylko je­
szcze wzrosnąć z powodu podzia­
łu obywateli III Rzeszy na dwie 
kategorje: godnych i niegodnych, 
to zn. na czystych i niedotykal­
nych (jakże boleśnie dotykalnych, 
przyp. red.), na takich, którzy mo­
gą wypowiadać się i na tych, któ­
rzy muszą milczeć.

Cały harm ider koło „teorji" ra­
sistowskiej, cały ten huczek, na 
który uśmiechaliśmy się pobłażli­
wie, nie miał innego zadania, 
prócz umocnienia Niemców w po­
czuciu wielkości ich misji.

Rasa germ ańska, naród gerinań 
ski zrealizował obecnie swoją je­
dność narodową — mocą „fUhre- 
ra", który tłumaczy mu misję, po­
wierzoną przez boga!

Byłoby naiwnością sądzić, że 
misja ta  zatrzym a się u granic 
Rzeszy.

Byłoby jednak jeszcze większą 
naiwnością w zruszać ramionami i 
przechodzić do porządku. Należy 
sobie przypomnieć mowy W ilhel­
ma II („Gott mit uns"!) i to, co 
nastąpiło po jego frazesach pacy­
fistycznych.

przeczą się oficjalnie jakimkol- 
kolwiek pertraktacjom czesko-nie­
mieckim, chociaż zarazem zaznacza 
się, że Czechosłowacja jest gotowa 
do zawarcia takiej umowy, natu­
ralnie bez przyjmowania jakich­
kolwiek warunków, oraz przy peł- 
nem respektowaniu podpisanych 
już przez Czechosłowację umów. 
Tak, ugoda hitlerowsko-czeska 

w obecnym stanie rzeczy chyba 
byłaby trudna. Natom iast podob­
no premjer Hodża wysuwa pro­
blem organizacji basenu naadu- 
naiskiego —  z udziałem Niemiec 
i Włoch. K - c z -



S t r .  4

Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z środy na czwartek

Pożar wojny domowej w Hiszpanii
Krwawe walKi 
0 irun i San Sebastjan

Prasa francuska donosi, że de­
cydujący bój o Irun i San Seba­
stjan rozpoczął się w środę rano. 
Dwie kolumny powstańcze zaata­
kowały Irun i dotarły do pierw­
szych domostw tego miasta. Dzia 
ła  fortu Guadelupe milczały, nie­
mniej nie ulega wątpliwości, że 
dojdzie do krwawej rozprawy pod 
czas nieuniknionych walk ulicz­

nych w samem mieście. Milicjanci 
czerwoni ustawili na ulicach ba­
rykady, które zajęte są przez ocho 
tników, podczas gdy główne siły 
w ojsk rządowych wycofują się w 
kierunku San Sebastjan. W  licz­
nych punktach Irunu założono ła­
dunki dynamitowe, tak, że należy 

się obawiać, iż po zakończeniu 
walki z Irunu pozostanie jedynie 
kupa gruzów. W  godzinach połu­

dniowych zamknięto przejścia gra 
niczne na terytorjum francuskie 
spowodu niebezpieczeństwa, jakie 
grozi ludności francuskiej od za­
błąkanych kul.

W e środę wieczorem doszło do 
ostrej walki pomiędzy załogą pan 
cerki rządowej a oddziałem pow­
stańczym. Prow adząca już przez 
terytorjum francuskie szosa z Idu- 
nu do francuskiej miejscowości po 
granicznej Biriatu znajdowała się 
w  tym czasie w bezpośredniej sfe 
rze ostrzeliwania. Francuskie po­
sterunki graniczne oblężone są 
przez wielkie tłumy hiszpańskich 
kobiet i dzieci, które zamierzają 
schronić się na terytorjum fran­
cuskie, na wypadek dalszego za­
ostrzenia sytuacji.

50.000 zabitych?

M alaga-bazą operacyjną
floty rządowej na M. Sródziemnem

Malaga jest obecnie jedynym 
odpowiednio pogłębionym portem 
hiszpańskim na Morzu śródziem- 
nem, znajdującym się pod władzą 
Madrytu. Malaga stanowi bazę o- 
peracyjną floty rządowej, która 
przygotowuje się do bombardowa 
nia portów marokańskich i atlan­
tyckich, znajdujących się w ręku 
powstańców, patrolując zarazem 
cieśninę gibraltarską. Wojska rzą 
dowe dążą do odbicia miejscowo­
ści San Roque i Algesiras, lecz po 
wstańcy zgromadzili tam bardzo 
znaczne siły.

W Maladze krążą pogłoski o 
rozpoczęciu natarcia wojsk rządo­
wych na Grenadę, która miała zo­
stać jednocześnie zaatakowana z 
trzech stron: od strony Jean, Gua 
dixu i Malagi. Obecnie straże 
przednie wojsk rządowych mają 
znajdować się w  miejscowościach 
Alkama, Lanjoro, Maracena i Iz- 
nallos. Grenada, mimo, iż uważa­
na jest za odciętą od reszty An­
daluzji, opanowanej przez pow­
stańców, nadal stanowi bardzo 
silną pozycję pod względem stra­
tegicznym.

W Moskwie

Proces Trockistów
Akt oskarżenia, który autorom zaszczytu nie przynosi

Według doniesień z Madrytu, 
liczba zabitych w wojnie domo­
wej w Hiszpanji wynosi dotych­
czas około 50 tys. osób. Liczba ta

W Katalonii

obejmuje również ofiary egzeku- 
cyj. Z różnych powodów nie uda­
ło się ustalić tożsamości około Vs 
części zabitych.

i f
Zniesienie własności prywatnej

Z Barcelony donoszą o ukazaniu się dekretu Rządu katalońskie- 
go, który wprowadza całkowicie rewolucyjną reorganizację gospo­
darki katalońskiej. Wśród głównych postanowień tego dekretu na­
leży m. in. wymienić utworzenie monopolu handlu zagranicznego 
celem uniknięcia wszelkich szkodliwych wpływów z zewnątrz na 
nową reformę gospodarki. Ponadto wszystkie wielkie dobra ziem­
skie zostają skolektywizowane i zagospodarowane przez syndykaty 
robotników rolnych przy pomocy Rządu. Drobne i średnie warsz­
taty rolnicze zostaną przymusowo zespolone w  syndykaty. Dekret 
gospodarczy zarządza ponadto zniesienie ustroju kapitalistycznego 
we wszystkich wielkich warsztatach przemysłowych, przedsiębior­
stwach publicznych oraz transportowych. Przedsiębiorstwa opusz­
czone przez swych właścicieli zostaną skonfiskowane, przedsiębior­
stwa zaś, którym wolno zatrzymać dotychczasowy charakter pry­
watny muszą poddać się kontroli związków zawodowych.

(Inne wiadomości na str. 1 i 2-ej)

Strafk solidarności
Pracowników 22 towarzystw ubezpieczeń

Z Moskwy donoszą: W  środę 
rano rozpoczął się sensacyjny pro 
ces 16 członków opozycyjnego cen 
trum trockistów. Po w prow adze­
niu oskarżonych na salę i zała­
twieniu wstępnych formalności, 
odczytano obszerny akt oskarże­
nia, zaw ierający sensacyjne dane 
o działalności terorystycznej troc­
kistów w różnych częściach ZSSR. 
Jak wynika z aktu oskarżenia, or 
ganizacja trockistów posiadała 
rozgałęzienia w całym szeregu re 
publik narodowościowych, zwła­
szcza zaś na Ukrainie i na Kauka­
zie. W  Tyflisie, Baku i Erywaniu 
istniały zakonspirowane organiza­
cje opozycjonistów, w spom aga­
nych przez niektórych wybitnych 
funkcjonariuszy partyjnych, jak 
np. przez sekretarza generalnego 
komunistycznej partji Armenji 
Handżiana, który przed miesiącem 
popełnił samobójstwo. Akt oskar­
żenia cytuje kilka listów, wysła­
nych rzekomo przez Trockiego do 
jego zwolenników w ZSSR. W je­
dnym z tych listów nadesłanych 
do Zinowjewa, Trocki zaleca prze 
dewszystkiem zabić Stalina, mar­
szałka Woroszyłowa i Kaganowi­
eża. W  innym liście Trocki ja ­
koby zapewnił opozycjonistom, w 
razie niepowodzenia ich akcji, 
schronienie w Niemczech (?). W e­
dług planów spiskowców oprócz 
Stalina, W oroszyłowa i Kagano- 
wicza ofiarami zamachów terro­
rystycznych mieli stać się Ordżo- 
nikidze oraz Postyszew i Kosior 
na Ukrainie. W edług cytowanych 
przez akt oskarżenia listów, T ro­
cki miał polecać dokonanie zam a­

chu na Stalina w czasie obrad 7 
kongresu Sowietów, który, jak 
wiadomo odbył się w lutym r. b. 
W dalszym ciągu akt oskarżenia 
stw ierdza na podstaw ie zeznań 
oskarżonych Olberga i Bermana- 
Jurima, iż otrzymali oni paszpor­
ty od urzędników niemieckiej po­
licji politycznej i na podstawie 
tych paszportów wyjechali do Mo 

skwy. Olberg zeznał poza tern, 
że znaleziony przy nim rewolewr, 
przy pomocy którego miał doko­
nać zamachu na Stalina, otrzymał 
od jednego z urzędników G esta­
po w Berlinie. W końcu akt oskar 
żenią stwierdza, że poza proce­
sem 16 trockistów z Zinowjewem 
i Kamieniewem na czele, odbędzie 
się kilka procesów innych grup 
opozycjonistów, oskarżonych o 
współudział w spisku przeciwko 
Stalinowi.

**
*

Agencja TASS komunikuje, że 
na procesie wszyscy oskarżeni 
zrzekli się obrony przez adw oka­
tów. Prezes sądu Ulrich wyjaśnił, 
że oskarżeni korzystają w takim 
wypadku z wszystkich praw, przy 
sługujących obrońcom.

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
wszyscy oskarżeni „przyznali się" 
do zarzucanej im winy z wyjąt­
kiem Iwana Smirnowa i Wolcma- 
na, którzy, potw ierdzając swój u- 
dział w organizacjach terorysty- 
cznych oraz fakt otrzym ywania in 
strukcji od Trockiego odnośnie 
aktów  teroru, zaprzeczają jakoby 
brali bezpośredni udział w prak- 
tycznem przygotowaniu zamachów 
terorystycznych.

W sali Związku Handlowców 
w W arszawie, odbyło się w śro­
dę zebranie pracowników ubez- 
piecezniowych, którzy przybyli 
aby zastanowić się nad sposoba­
mi poparcia strajkujących w  Tow. 
„Vita i Krakowskie".

Przewodniczący Oddz. W arsz. 
Związku Prac. Ubezpieczeniowych 
Tauzow ski w  obszernym refera­
cie przedstawił zebranym tło I 
przyczyny zatargu, który dopro­
wadził do ogłoszenia strajku oku­
pacyjnego. Następnie w imieniu 
Unji Pracowników Umysłowych 
Pacuski zapewnił ubezpieczeniow 
ców, że mogą liczyć na poparcie 
ogółu pracowników zrzeszonych 
w Unji. W yrazy solidarności zło­
żyli również delegaci prac. Po­
wszechnego Zakładu Ubezpieczeń 
W zajemnych i Zakładu Ubezpie­
czeń Społecznych.

Z kolei prezes Zarządu Głów­
nego Związku St. Gacki zobrszo-. 
wał ogólną sytuację w branży u- 
bezpieczeniowej. 92% akcji znaj­
duje się w rękach kapitału zagra­
nicznego, który w sposób bez­

względny eksploatuje gospodar­
stwo polskie i stosuje wyzysk pra 
cowników. Od czasu do czasu 
wybuchają wielkie afery w rodza­
ju „Feniksa", a zwykłe nadużycia 
popełniane przez osoby będące na 
naczelnych stanowiskach są na po 
rządku dziennym. Społeczeństwo 
zamało interesuje się tym działem 
gospodarstwa, który dysponuje ok. 
100 mli jonów zbioru składek ro­
cznie. Związek walczy o uzdro­
wienie stosunków.

Przyjęto jednomyślnie rezolucję, 
która postnaw ia, iż w piątek, dn. 
21 sierpnia w  południe we wszy­
stkich tow arzystw ach ubezpieczeń 
zosatnie przerw ana praca na znak 
solidarności z pracownikami „Vi­
ta  i Krakowskie". Ponadto w dn. 
1-go września zostanie potrącona 
z poborów wszystkich pracowni­
ków ubezpieczeniowych 2% skła­
dka. Zebrane tą  drogą fundusze 
będą przeznaczone na wypłatę 
normalnych poborów wrześnio­
wych pracownikom „Vita i Kra­
kowskie".

Krążowniki rządowe
rewidują okręty niemieckie

Niemieckie Biuro Informacyjne 
podaje: Parowiec niemiecki „Ka­
merun", który zamierzał zawinąć 
do portu w Kadyksie, aby zabrać 
stam tąd uchodźców, zmuszony 
był w odległości 7 i pół mil od 
brzegu przez hiszpańską łódź pod

wodną „B-6“ i krążownik hisz­
pański „Libertad" trzema strzała­
mi do zatrzym ania się. Dokonano 
na nim rewizji, po której go zwol­
niono, zmuszając jednak do zmia­
ny kursu i odpłynięcia na Morze 
Śródziemne.

Komitet obrony w Bilbao
W Bilbao został utworzony ko­

mitet obrony prowincji Vizcaya, 
w skład którego wchodzą baskij­
scy separatyści, socjaliści, lewico­
wi republikanie, unja republikań­

ska oraz komunistyczne i anarchia 
styczne związki zawodowe. Komi 
tetowi przewodniczy cywilny gu­
bernator prowincji Echevaria No­
vo.

zat HZ
Jak donosi „Paris Soir", w iado­

mość o ciężkiem uszkodzeniu krą 
żownika powstańczego „Almiran- 
te Cervere" przez działa rządowe 
fortu Guadalupe, potwierdza się.

Pogłoska natomiast, jakoby krą­
żownik ten w skutek odniesionych 
uszkodzeń miał zatonąć, okazała 
się mylną. — Krążownik miał się 
udać w kierunku portu Ferrol.

Anglja pozostanie neutralna
Sir Samuel Hoare oświadczył, 

w wygłoszonem przemówieniu, że 
Rząd brytyjski w żadnym w ypad­
ku nie zamierza interwenjować w 
sprawie Hiszpanji i wciągać kraj 
w zamęt walk, które go bezpośre 
dnio nie interesują. Próbując na­
rzucić swą wolę którejkolwiek z

walczących w Hiszpanji stron mo­
głaby W . Brytanja wciągnąć całą 
Europę w pożogę wojenną.

Nawiązując do rozbudowy flo­
ty oświadczył Hoare, że W . Bry­
tanja zbroi się, aby w ten sposób 
uniemożliwić wybuch światowej 
wojny.

W iadomości §  portow e  
Echa Olimpiady

Prezydent Benesz
o sytuacji wewnętrznej i zewnętrznej Państwa

Gen. Gamelin wrócił do Paryża
W  środę o godz. 14.15 przybył 

do Paryża via Wiedeń w drodze 
powrotnej z Polski gen. Gamelin.

NAJTAKKZA SZKOLĄ SAMOCHODOWA

PRYLIN5KI
W AOiZAW A j e b Q ?Q l im <k a  m

Na dworcu oczekiwali go: charge 
d'affaires am basady R. P. radca 
Frankowski, zastępca attehe woj­
skowego kpt. Kurcewski, ze strony 
francuskiej gen. Colson i Bouret 
oraz przedstawiciele prasy pol­
skiej i francuskiej.

Prezydent Czechosłowacji dr. 
Benesz odwiedził w środę kilka 
miast w północnej Czechosłowa­
cji, czyli terytorjum, zamieszka­
łem przez większość niemiecką. 
W Liberzu (Reichenberg), odpo­
w iadając na powitanie ze strony 
miejscowych władz niemieckich, 
wygłosił prezydent dłuższe prze­
mówienie, w którem poruszył prze 
dewszystkiem zagadnienia w spół­
życia w państwie narodowości 
czeskiej i niemieckiej. Prezydent 
podkreślił, że obie narodowości są 
tak dojrzałe, że nie dadzą się wy­
narodowić. Zagadnienia narodo­
wościowe są jednak dla każdego 
państw a spraw ą wewnętrzną. Cze

chosłowacja nie dopuści, aby jakie 
kolwiek państwo europejskie do 

zagadnień tych się mieszało. Pre­
zydent twierdzi w dalszym ciągu, 
że w Czechosłowacji żadna na­
rodowość nie jest zagrożona.

Mówiąc o sytuacji międzynaro­
dowej, Prezydent zaznaczył, że o- 
becnie niema żadnego bezpośred­
niego niebezpieczeństwa wojny, 
czy też ataku na Czechosłowację. 
Prezydent wierzy, że w jesieni mo 
carstw a lokarneńskie porozumie­

ją się o współpracę w Europie i 
że potem dojdzie do omawiania 
porozumienia między Niemcami i 
Czechosłowacją, jako dobrymi są­
siadami. (PAT.).

Obchód robotniczy w Zakopanem
W niedzielę, 16 b. m., m iejsco­

we organizacje P. P. S., T. U. !<• 
i związki zawodowe urządziły 
wspólnie w sali „Morskiego Oka" 
obchód dla uczczenia 30-tej rocz­
nicy „Krwawej Środy". Obchód 
ten został połączony z odczytem o 
Hiszpanji, na co władze starościń­
skie zgodziły się dopiero po wiel­
kich trudnościach, z charaktery- 
stycznem zastrzeżeniem, że spraw a 
stosunku Rządu polskiego do obec 
nych wydarzeń w Hiszpanji nie bę­
dzie poruszona.

Uroczystość zagaił tow. prof. Z.

Szymanowski, proponując wybór 
prezydjum, złożonego z wybitniej­
szych miejscowych towarzyszy. 
Odczyt o „Krwawej Środzie" wy­
głosił tow. A. Próchnik, tow. J. 
Krzesławski zaś dał historyczny 
rzut oka na Hiszpanję, om awiając 
następnie obecne położenie tego 
kraju.

Sala była przepełniona, a obec­
ni słuchacze, składający się prze­
ważnie z robotników miejscowych 
bardzo żywo reagowali na prze­
mówienia prelegentów.

HITLEROWCY 
NIEZADOWOLENI Z OLIMPJADY

Niemiecka prasa emigracyjna 
donosi, że władze niemieckie nie 
są zadowolone z materjalnych y/y 
ników Olimpiady. W Berlinie o- 
czekiwano daleko większego na­
pływu cudzoziemców i większych 
obrotów.

Na organizację Olimpjady wy­
dał skarb Rzeszy niemieckiej prze 
szło 40 mil jonów marek. Ta suma 
nie zwróciła się. Ogromna ilość 
biletów wstępu na Olimpjadę w y­
słana była zagranicę do różnych 
agencji i biur podróży, które bi­
letów tych nie rozsprzedały.

Bilety te wróciły do Berlina 
przeważnie dopiero w ostatnich 
dniach przed końcem Olimpjady i 
już nie mogły być sprzedane.

Wiele lokali prywatnych, zare­
zerwowanych w Berlinie na kwa­
tery dla gości zagranicznych, sta­
ło pustkami przez cały czas Olim­
pjady.
„NIEMIECKA OLIMPJADA ZROBI

Z POLSKI MARMOLADĘ".
Jakiś Niemiec, bawiąc przejaz­

dem w Poznaniu, udał się do je­
dnej z miejscowych kawiarń, 
gdzie z zainteresowaniem przy­
słuchiwał się transmisji radjowej, 
nadawanej z berlińskich igrzysk 
olimpijskich.

W pewnym momencie osobnik 
ten głośno zaw o łał: „Deu­
tsche Olimpiadę, macht aus Polen 
Marmelade"... (Niemiecka Olitn- 
pjada zrobi z Polski marmoladę").

W odpowiedzi na te obelżywe 
odezwanie się pruskiego junkra, 
niejaki p. B. wstał od stolika i dwu 
krotnie spoliczkował Niemca, któ­
ry schwyciwszy się za twarz, na­
tychmiast wybiegł z kawiarni i 
pomknął w kierunku ulicy Zwie­
rzynieckiej.

OFIARY OLIMPJADY.
W związku z wzmożonym

ruchem, wywołanym olbrzy­
mim napływem gości na Olimpja­
dę, wzrosła znacznie liczba nie­
szczęśliwych wypadków. Jak po­
dają niemieckie źródła oficjalne, 
ofiarą wypadków komunikacyj­
nych padło w ostatnim czasie 
4.172 osoby, w tem 155 zabitych 
i 4.017 rannych.

L ek k oatletyk a
POLSKIE LEKKOATLETKI 

W  NIEMCZECH.
W środę startow ały W alasiewi- 

czówna, W ajsówna i  Kwiainiewska,

w miejscowości W uperthal w Niem­
czech.

Walasdewiczówna startow ała w  
3-ch konkurencjach. Na 100 i 200 
m tr. zajęła ona 2-gie miejsce za 
Stephens (Am eryka). W ygrała n a ­
tom iast skok wdal.

W ajsówna zajęła I-sze miejsce w 
dysku i 3-cie w  kuli.

Kwaśniewska w rzucie oszczepem 
wycofała się spowodu nadwerężenia 
ścięgna.
OVENS ZDYSKWALIFIKOWANY

Słynny murzyn amerykański Jes­
se Ovens, który zdobył na cdimpja- 
dzie berlińskiej trzy  złote medale, 
odmówił wyjazdu do Sztokholmu 
wraz z reprezentacją lekkoatletycz­
ną  Ameryki, tłomacząc to  zmęcze­
niem. Sekretarz generalny am ery­

kańskiej federacji lekkoatletycznej 
oświadczył, że przez tą  odmowę 0 -  
vens został automatycznie zdyskwa­
lifikowany.
Pitka nożna
KTO WEJDZIE DO FINAŁO­
WYCH ROZGRYWEK O WEJŚ­

CIE DO LIGI.
Najbliższa niedziela będzie decy­

dującą dla rozgrywek międzygrupo- 
wych o wejście do Ligi.

W grupie I-ej największe szanse 
m ają ŁTSG. i Skoda, przyraem 
ŁTSG gra  u siebie z Unją, a Sko­
da w Częstochowie z Brygadą.

W drugiej grupie decyzja zapad­
nie dopiero po meczu HCP —  AKS 
w Poznaniu 30 b. m.

W grupie trzeciej mistrzem jest 
już Cracovia, a w  grupie^ czwartej 
przypuszczalnie Śmigły, który gra u 
siebie z WKS Równe.

Najprawdopodobniej do finałów  
wejdą drużyny ŁTSG, HCP, Craco­
via i Śmigły. Grać one będą według 
systemu punktowego każdy z każ­
dym po dwa razy.

PIŁKARZE SOWIECCY 
W PRADZE.

We wtorek odbył się w Pradze 
mecz piłkarski pomiędzy reprezen­
tac ją  robotniczą Czechosłowacji a 
sowiecką drużyną Dynamo z  Mos­
kwy.

Zwyciężyli piłkarze sowieccy w  
wysokim stosunku 9:1.

B oks
ZWYCIĘSTWO LOUISA NAD 

SHARKEYEM.
W Nowym Jorku wobec 35.000 wi 

dzów odbył się mecz bokserski po­
między byłymi mistrzami świata w 
wadze ciężkiej, murzynem Louisem 
i Sharkey'em.

świetne zwycięstwo odniósł Lonis 
w trzeciej rundzie przez k. o. Już w  
pierwszej rundzie Sharkey doznał nA 
sobie miażdżącej siły prawych i le­
wych „haków" Louisa. W następnej 
rundzie Louis dosłownie nie dopusz­
czał przeciwnika do głosu. Sharkey 
dwukrotnie poszedł na deski, a od 
k. o. uiatował go gong.

W trzeciej rundzie przyszedł ko­
niec. Już w pierwszej sekundzie 
Sharkey poszedł na deski do 9-du. 
a w chwilę później nowy cios murzy­
na zakończył walkę.
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Ciekawy proces
Wznowienie postępowania karnego
po wyroku Sądu Przysięgłych

W listopadzie 1934 r. w  K rako­
wie dokonano n ap ad u  rab u n k o w e 
8 °  na m ieszkanie R ubina H olen- 

ra prz^ u '- K rakow skiej. K azi- 
lerz M yszkow ski, sp raw ca  n a -  

P a u zbiegł i p rzez d łuższy czas 
ryw ał się p rzed  pościg iem  poli- 

yjnym. U jęty, zasądzony  zos ta ł 
czerwcu 1935 w yrokiem  Sądu 

przysięgłych w  K rakow ie n a  2 la- 
w ięzienia. Razem  z M yszkow - 

« « n  oskarżony  zo s ta ł E dw ard  
ranow ski o  udzielenie pom o- 

y w dokonaniu  p rzes tęp s tw a  —  
knn ej- p o a s ta w ie > że  p o d czas do - 
Sk: ania n aP adu  przez M yszkow - 
nnK ^° w  m ieszkaniu  H olendrów , 
C h rJ ,an0WSk‘ 8tał n a  czatach, 
sie +aŻ d o b ran o w sk i tłóm aczył 
kał SC W kfy tycznej chw ili spo t- 
d ^  2 M yszkow skim , przecho- 
kiika U*'Ĉ  k ra k o w sk ą , o raz , źe 
ski w idziało , że M yszków
mu I ^ ^ p i ł  do niego i m ów ił
tv lknZeu1.dZie k° 8 ° Ś P °biĆ. a  0n 
bram  g ł z innemi o so b ami do 
k rzv lf dom u> kiedy usłyszał 
w iarv  ~~+^ąd  P ^y sięg ły c b  nie dał 
ski*. . t}om aczeniom  D obranow - 

S° i zasądził go  na 3 la ta  w lę

zienia, o raz u tra tę  p raw  przez la t ski nietylko nie 
sześć.

P on iew aż Sąd N ajw yższy odw o 
łan ia  D obranow skiego nie uw zgię 
dnił i w y ro k  Sądu przysięgłych 
zatw ierdził, D obranow ski o d s ia ­
dyw ał karę w  więzieniu św. Mi­
chała w  K rakow ie. Mimo p ra w o ­
m ocnego w yroku, D obranow ski 
ciągle tw ierdził, że jest niew inny 
i zg łaszał się w  przeciągu  p rz e ­
szło roku do Sędziego śledczego 
z tern, że rodzina poszukuje naz­
w isk  i adresów  św iadków  zajścia, 
o raz w końcu prosił o zarządzenie 
w znow ienia, gdyż może te raz  w y­
kazać, że je s t niewinny.

P rezes Sądu O kręgow ego K ar­
nego w  K rakow ie ustanow ił obroń 
cę z u rzędu  d ra  B ronisław a Fel- 
lera , ad w o k a ta  w K rakow ie, k tó ­
ry po konferencjach z D obranow - 
skim w niósł do Sądu N ajw yższego 
przez Sąd O kręgow y Karny w 
K rakow ie w znow ienie z żądaniem  
w strzym ania  dalszego w ykonyw a 
nia kary , gdyż zaw nioskow ani 
św iadkow ie po tw ierdzą niew in­
ność D obranow skiego, a w  szcze­
gólności okaże się, że D obranow -

Akcja hitleryzacyjna
na Śląsku Opolskim

A kcja germ an izacy jna  w śród  
Polaków  na Śląsku Opolskim  ule 
ga coraz w iększem u nasileniu. 
Obecnie poza „chrztam i p rusk ie- 
mi" m iejscow ości i nazw isk  oby­
w ateli pochodzenia polskiego, u - 
zależnionych w  jak iko lw iek  spo­
sób od w ładz adm inistracy jnych , 
czy kom unalnych, cały w ysiłek 
skierow any je s t na m łodzież. Na 
Ś ląsk O polski zostali przysłan i na 
zajęcia p rak tyczne i pom oc na

Pr « S " Ci h 2 8*sbi przeszkoleni odpow iednio  jako  in­
struk to rzy  m łodzieżow i, k tórzy  po 
swoich oficjalnych zajęciach z S  
m ują się ag itac ją  w śró d  m łodzie­
ży, o rgan izu ją  zabaw y  ludow e i 
pow ołu ją do życia m łodzieżow e 
o rgan izac je  h itlerow skie, tepóic 
n iem iłosiernie język  polski.

D alszym  czynnikiem  zm ierzają 
cym w  tym sam ym  kierunku jest 
usuw anie bezrobotnych  pochodze­
nia polskiego i p rzyznających  się 
do m niejszości i w ysyłan ie ich do 
p racy  w  g łąb  Niemiec, przy  jed - 
noczesnem  zasilaniu  w arsz ta tó w  
P racy na Śląsku O polskim  elem en- 
em. w ypróbow anym  z innych te- 

'■enow. Pozatem  w ładze niem iec-
e rozpoczęły w ydalan ie  o b y w a-

■ślaJ*0 « ich’ Przebyw ających  na
4 ku Opolskim  i poczęły stoso-

c - WODEHOUSE.

w ać zakaz przybyw ania na Ślą­
sku Opolskim  obyw atelom  pol­
skim, w yjeżdżającym  tam  ze 
Ś ląska Polskiego do krew nych, co 
do k tórych istnieje podejrzenie, że 
oddziaływ ują w  sposób um acnia­
jący  w  polskości tam tejszych oby  
w ateli m niejszościowych. W y d a la ­
nia obyw ateli polskich, o s ia d ­
łych na Śląsku Opolskim m a nie­
jednokro tn ie  charak ter w yraźnych 
szykan.

***

..O polskie N owiny Codzienne" 
donoszą:

W  myśl rozporządzenia prezy­
den ta  regencji z dnia 29. lipca r. 
b - przem ianow ane zostały  nazw y 
następujących m iejscow ości: Ba-
żany —  W acholdertal, Jam y -— 
W eidental, Kozłowice —  Josefs- 
hóhe, Łomnica —  G nadenkirch, 
Szum —  Forstheim , Zdziechow i- 
ce —  Richterstal, Uszyce —  W it- 
tenau , W alspek —  Rosenheim 
O/S, W enrlin —  Liebeiche. T ak  
sam o przem ianow ane zostały u- 
rzędy okręgow e i urzędy stanu 
cyw ilnego: Jam y —  W eidental, 
Zdziechow ice —  R ichterstal, Uszy 
ce —  W ittenau, W endrin  — Lie­
beiche.

udzielał żadnej 
pom ocy M yszkow skiem u, co zre­
sz tą  sam M yszkow ski na rozp ra­
w ie przed Sądem  przysięgłych ze­
znał, ale tylko był p rzypadko­
wym św iadkiem  zajścia.

C harak terystyczną rzeczą jest, 
że głów ny oskarżony  został z a są ­
dzony przez Sąd przysięgłych na 
2 la ta , a jego pom ocnik na 3 la ta  
w ięzienia.

Je st to  rzadki w ypadek w znow ię 
nia postępow ania  karnego w  spra 
w ie zasądzającego  w yroku Są­
du przysięgłych, zatw ierdzonego 
przez S ąd  N ajw yższy.

Wymagający starosta...
P ozw a la  n a  zg ro m a d zen ie  P. P. S.
ale za płotem wysokości na trzy metry

(kor. wł.)

W  H enrykow ie pod W arszaw ą  być zgrom adzenie, a  ośw iadcza, 
odbyć się m iało zg rom adzenie że p a rk an  m usi być wysoki na 3 
P PS . w podw órzu przy  lokalu m etry (nie sz tachety) i taki, przez
kom itetu party jnego  na tem at: 
„W spółczesny faszyzm ".

Gdy organ izato rzy  zgłosili zgro

m adzenie w  S tarostw ie , p. s ta ro ­
sta  ośw iadczył, że na tem at 
„W spółczesny faszyzm " m ożna 
m ów ić cały dzień, on w ięc musi 
znać dokładnie tezy ; następnie 
musi mieć zgodę g o sp o d arza  po ­

s e s j i  na piśm ie; w końcu... nie zna I  podw órza, na którem  m a się od-

Wiadomości Polsk?’
TRAGICZNY WYPADEK NA 

SZOSIE.
N a szosie pom iędzy R ydułtow a- 

mi a C zernicą w pow . rybnickim , 
w środę rano  w ydarzył się tragicz 
ny w ypadek.

Zw ykły w ózek ręczny, nała­
dow any różnem i sprzętam i cią­
gnął po tej drodze przy pom ocy 
syna i żony 42-letni inw alida Tu 
m ula z R ydułtów . Na pochyłości 
szosy w szyscy wsiedli n a  w ózek, 
puszczając go w łasnym  pędem. 
Kiedy szybkość zjazdu sta ła się 
niepokojąca, żona Tum uli zesko­
czyła z w ózka, który w tym m o­
m encie stracił rów now agę, na 
skutek  czego Tum uła w ypadł na 
jezdnię. U padek ten był tak  nie­
szczęśliw y, że T um ula doznał p ę ­
knięcia czaszki i w parę m inut po 
w ypadku skonał.

STRASZNA TRAGEDJA 
RODZINNA.

Adolf Aksel, zam. przy  ul. S ta­
row iślnej 69 w  K rakow ie, zadał 
sw oje żonie Leji trzy  rany kłute 
nożyczkam i w  szyję, a dw ie w  le­
w y bok, poczem  w ypił w  celu sa ­
m obójczym  ja k ąś  truciznę, a od ­
rzucając flaszkę z płynem , oblał 
nim sw oją córkę Milę. D ziew czyn­
ka doznała poparzen ia .

W ezw ane P ogotow ie ra tu n k o ­
w e przew iozło Aksela po udziele­
niu pierw szej pom ocy do szp ita la 
św. Ł azarza, zaś żonę 1 córkę po­
zostaw iono opiece dom ow ej. P o­
w odem  w ypadku były n iesnaski 
dom owe.

ŚMIERĆ POD KOŁAMI 
POCIĄGU.

Na szlaku kolejow ym  B arano- 
w icze —  Pogorzele (wileńskiej 
pociąg  lux zabił szeregow ca H. 
Trupiachow skiego.

Zwłoki p rzekazano  władzom  
w ojskow ym .

ZASTRZELENIE ZŁODZIEJA.

W  Borysław iu, w  środę rano 
zastrzelono niebezpiecznego zło­
dzieja, 25-letniego E ustachego  Li­
tyńskiego, który usiłow ał, w raz z 
jednym  jeszcze osobnikiem , dostać  
się do m agazynu artyku łów  tech­
nicznych na kopalni „P a tro l" . Zło 
dziejów  spostrzeg ł w iertacz K azi­
mierz P iw ow arczyk. L ityński na 
w idok  P iw ow arczyka począł ucie­
kać, w ów czas P iw ow arczyk  strze 
lił do niego. L ityński padł trupem .

MAJĄTEK W  TECZCE BEZ 
WŁAŚCICIELA.

D yrekcja kom unikacji au tobuso  
w ej w  W ilnie dostarczy ła  policji 
teczkę, pozostaw ioną przez jakie­
goś pasażera w  autobusie. W  tecz 
ce było 30 do larów , około 4.000 
zł. w  funtach, czek na 4.800 zł. 
o raz 124 zł. w  gotów ce.

POCIĄG PRZEJECHAŁ 
FURMANKĘ.

Na przejeżdżających  furm anką 
przez przejazd  kolejowy, pod Roz 
przą, dw uch rzeźników  Szm ula 
H etta i B eska B reslancera naje­
chał pociąg, zab ija jąc  ich na miej 
scu.

PIORUN ZABIŁ CZŁOWIEKA 
PRZY APARACIE RADJOWYM.

W  Glińsku pod Równem zda­
rzył się trag iczny  w ypadek  w sk u ­
tek nieostrożnego obchodzenia się 

aparatem  radjow ym .
Z R ów nego przyjechało do Gliń 

ska dw uch ludzi: Jakób  Sztorc i
G reguła do znajom ych. —  Nie zw a 
żając na zb liżającą się burzę, słu 
chano audycji. A parat był w p ra ­
wdzie uziem iony, ale połączony 
z prądem . W  pew nej chwili piorun 
uderzył w ap a ra t, a następnie w 
Sztorca. N ieszczęśliw y Sztorc zgi 
nął na miejscu. Jego tow arzysz 
G reguła został poparzony,

który nie możnaby zajrzeć do 
środka!!

W obec ta k  skom plikow anych 
w ym agań  p. s ta ro s ty  (takiego par 
kanu w ogóle niem a w okolicy) 
Kom itet PPS. m usiał ograniczyć 
się do u rządzen ia zebran ia w lo­
kalu zam kniętym .

Zebran ie to odbyło się w ozna­
czonym term inie z referatem  tow . 
O strow skiego.

Jak  nazw ać jednak  postępow a­
nie sta ro s ty , k tó ry  w ym yśla tego 
rodzaju  w arunk i, w iedząc zgóry,

że są  one niem ożliwe do spełnie­
nia, aby w ten sposób uniem ożli­
w ić odbycie zgrom adzenia publi­
cznego? Czy to ma być zgodne z 
praw em ?

**
♦

Rów nież Kom itet PPS. w  W a r­
ce (pod W arszaw ą) zw ołał na 15 
b. m. zebranie, o którem  zaw ia­
dom ił s ta rostw o  w  Grójcu.

P. s ta ro s ta  dopiero dn. 14 b, nt. 
w ieczorem  dał Komitetowi odpo­
w iedź, a odpow iedź ta  brzm iała, 
że nie zezw ala na odbycie zebra­
nia ze w zględu na bezpieczeństw o 
publiczne!!

Ha Górnym Śląsku
Wypadek w bietia-szybie

W e w to rek  w ieczorem  na terenie 
cegielni „M arjanna" w  Czerw ionce 
zaw aliła  się śc iana biedaszybu, w  
którym  znajdow ał się w ydobyw ają 
cy w ęgiel bezrobo tny  Konrad G o­
łąbek  ze S tarego  D ębieńska. N a 
ra tunek  pośpieszył znajdujący się 
na pow ierzchni jego  b ra t W o j­
ciech, k tóry  zdołał go po dłuższym

czasie odkopać.
Z aw ezw any  n a  miejsce lekarz 

dr. Lisiecki z Czerw^onki stw ier­
dził złam anie lew ego podudzia, 
kilku żeber i zgniecenie klatki 
piersiow ej. W  stan ie  ciężkim Go­
łąb ek  zosta ł odw ieziony do  szpi­
ta la  Spółki Brackiej w  Knurowie.

0 iiiiinie kopii lif
W czoraj zg łosiła się do Komi­

sa rza  Dem ob. delegacja  s tra jk u ją ­
cych robotników  kop. „Szczęście 
Luizy* z tow . W aszakiem  na cze­
le, k tó ra  przedłożyła Kom. Dem. 
pro jek t dalszego  p row adzen ia  tej 
kopalni. D elegacja w ym ieniła o - 
soby, k tóre g o to w e są  na tych ­
m iast pokryć zaiegłości zarobko­
w e robotn ików , o ile otrzym ają 
gw aranc ję  ze strony  robotników , 
że w yproduku ją  pew ną określoną 
ilość w ęg la  do dyspozycji tych  o- 
sób. D elegacja dom agała  się od

Kom. Demob., by  w yraził zgodę 
n a  tę propozycję, co um ożliw iło­
by natychm iastow e zlikiw dow anie 
stra jku  i w znow ienie p racy  n a  tej 
kopalni. D elegacja zaznaczyła
przytem , że oprócz zaległych za ­
robków  m ają robotnicy o trzym y­
w ać regularne zarobki bieżące.

D elegacji tow arzyszy ł p rzedsta­
wiciel C. Z. G. Kom. Dem. za in te­
resow ał się propozycją delegacji, 
p rzy rzekając  w niosek jaknajrych- 
lej rozpatrzeć.

Czytelnicy piszą:

Glos rozpaczy
pracown. samorządowych pow. jędrzejowskiego

W szystkim  w iadom o, w  jakiem  
położeniu m aterjalnem  zn a jd u ją  
się, m iędzy in., p racow nicy  s a ­
m orządow i od czasu is tn ien ia  „mo 
ralnej sanac ji"  w Rzpl. Polskiej, 
zw łaszcza w ostatn ich  la tach  „twór 
czych obniżek" i w yścigu redukcyj 
personalnych.

Od czasu objęcia „w p o siad a­
nie" pow iatu jędrzejow skiego  
przez sta ro s tę  M ateusza K orniaka, 
kpt. w stan ie  spoczynku, posypały 
się tu na pracow ników  różne b.

B u r z l i w a  p o g o d a ’
upoważniania a u to ra  p rze ło ży ła  B. Kopelówna

Sów Parsloe w yglądał, jak kaw aler z cza-
u  'W attfenC^ ' k*brY w łaśnie w ygrał fortunę w k arty

o ^ . ^ u r a k i e ,  lady  Juljo , oczywiście. O iłe chodzi 
mi ość, zam ierzam  już iść.

 zaw ołać pańsk i sam ochód.
j y   1.ecb się pan i nie k łopocze —  rzekł sir Grego-
hljs p o trzeb u )ę sam ochodu. Pójdę pieszo. Co za
nie . Y11*® 2e świadom ości, że ta  djabeiska książka 
z ri i112 nad  źłow ąl... Uf! Myślę, że przejdę
2 d2lesięć mu

W/
s , , Zr°k  jego p ad ł na  po targany  kaw ałek  papieru  na 
kie * z^ ł  go, p rzed a rł w pół i w sunął skraw ki do 
cja ^ ° te m  z  zadow oloną miną c z ło w ie k a ,  z ży-

, fe £° zn iknęły  nazaw sze historje r a c z k ó w  mor- 
p  ’ P °dąży ł żw aw o w  stronę drzwi. 

jjj Grcy ^ ilheam  w  dalszym  ciągu siedział na tem  sa- 
em miejscu, w yglądając, jak  stra tow ana ziemia.

ROZDZIAŁ XV.

C2asie, g d y  rozgryw ały  się te  w y p a d k i  w Blan- 
w  M Ca®tIc* w  kaw iarn i hotelu  Em sworth Arms 

a rk e t Blandings siedział m łody człowiek, jedząc 
’. % ło  to  drugie danie spóźnionego obiadu. M ło- 

g iQlec spożyw ał go pod pełnym  w yrzutu w zrokiem  
P6J ego* bladego k e ln era  w  getrach, k tóry  już od 

0dżiny spodziew ał się, że będzie wolny-

Pierw szą rzeczą, k tó rąby  musiał zauw ażyć każdy, 
wchodząc do kaw iarn i — poza przypom inającym  ozon 
zapachem  zimnej wołowiny, piwa, ogórków, kapusty, 
rosołu, gotow anych kartofli i bardzo  starego sera, 
k tó ry  to zapach charak teryzu je w szystkie tego ro ­
dzaju lokale w całej Anglji — był niezw ykły sm ętek 
tego m łodzieńca. Robił w rażenie człow ieka, który do 
głębi poznał życie i jego jałowość. I tak  było rzeczy­
wiście. M onty Bodkin — ten  bow iem  zbolały 
szczątek  ludzki był w łaśnie M ontym Bodkinem — 
znajdow ał się na dnie rozpaczy.

Na szczęście ryba w prowincjonalnym  hotelu ma 
tak i smak, że człowiek nie spostrzega wielkiej róż­
nicy, gdy zam ienia się ona w jego ustach  w popiół — 
tak i los bowiem  spo tkał obecnie rybę, k tó rą  jadł 
M onty.

M onty zdaw ał sobie spraw ę, że gdy szedł do Em s­
w orth  Arm s, aby błagać lorda T ilbury o postępow a­
nie, godne gentlem ana, nie był w łaściw ie zbyt różo­
wo nastrojony. W szystko — jak w iedział — sprzy­
sięgło się przeciw ko niemu. Mimo to  jednak, w brew  
szeptom  rozsądku, hodow ał w sobie słabą nadzieję. 
Nadzieję tę  w łaściciel „M am m otha" zam ordow ał 
w ciągu pięciu m inut po jego przyjściu.

G dy M onty apelow ał o okazanie mu względów, 
poniew aż nie jego w iną jest, iż nie przynosi te raz  rę ­
kopisu  —  lord  T ilbury  pozostał kam ienny i niemy. 
G dy M onty doszedł do punktu , że tylko dzięki n ie­
mu P ilbeam  mógł dostać to  w swoje ręce — lord T il­
bury  w ydał z siebie ostre , pogardliw e w arknięcie. 
A  gdy — co zdarzyło  się nieco później — M onty n a­
zw ał swego byłego pracodaw cę grubą b rodaw ką — 
nazw any ta k  człow iek zakończył rozmowę, odcho­

dząc z rękam i, w suniętem i pod wyłogi swego w ieczo­
rowego ubrania.

W obec tego M onty jadł obiad sm ętnie, z sercem  
przygniecionem  ciężarem  boleści. W  kaw iarn i pano­
wało milczenie, przeryw ane tylko oddechem  kelnera, 
k tó ry  zrobiłby sobie dużą przysługę, oddając się 
w ręce jakiegoś dobrego specjalisty od migdałów.

Chociaż bowiem  M onty Bodkin był /  n a tu ry  opty­
m istą, nie mógł ukryć przed  sobą, że przyszłość w y­
daw ała mu się czarna. O ile starszy w ipóln ik  firmy 
B utterw ick, M andelbaum  i P rice nie ustąp i — możli­
wość jedna na sto — albo G ertruda  nie w yrzeknie 
się swych upartych m ieszczańskich przesądów  i nie 
postanow i postąpić w brew  życzeniom  ojca — po­
wiedzmy: trzy  szanse przeciw  dziew ięćdziesięciu sie­
dmiu — szczęście m ałżeńskie, o k tó rem  m arzył, nigdy 
nie stanie się jego udziałem. Była to  p rzy k ra  myśl — 
taka, iż nietrudno się było domyśleć, że zam ieniłaby 
w popiół najpiękniejszy kaw ałek  ryby, jaki ugotow a­
no kiedykolw iek, nie mówiąc już o lej odrażająco 
w yglądającej mieszaninie ości i skóry, k tó rą  p rzezna­
czył M ontyem u kucharz w E m sw orth Arm s.

W ślad za rybą przyszła pieczeń baran ia , k tó ra  rów ­
nież skolei zam ieniła się w  popiół, a także tow arzy­
szące jej kartofle  i brukselka . Pudding z tapioki 
z pow odu k atastro fy  w kuchni był już p raw ie cały 
w  takim  stanie w  chwili, gdy go przyniesiono. M onty 
spojrzał nań raz jeden, po tem  rzucił se iw e tk ę  baj- 
ronow skim  gestem  i, o rrzucając napół szczerą p ropo­
zycję kelnera, że przyniesie mu szklankę p o rto  i k a ­
w a łek  sera, zszedł ciężkim  krok iem  nadał i do ogro­
du.

(D. c. n.).

przykre niespodzianki.
P an  M. K orniak  rozpoczął „w y­

ścig p racy" od bezpodstaw nego 
zw alniania i przenoszenia pracow
nlków  sam orządow ych z gminy do 
gminy, oczywiście z obniżką pobo­
rów.

Z końcem czerw ca w  uchw alo­
nym przez Z arząd  M iejski budże­
cie adm inistracy jnym  na 1936/37 
obniżył bezpodstaw nie w szystkim  
pracow nikom  m iejskim  pobory o 
jedną  grupę. O bniżkę p rzeprow a­
dzono w  ten sposób, że w dniu 30 
czerw ca w szyscy pracow nicy otrzy 
mali w ym ów ienia z polecenia p. 
s ta ro sty  przez Z a rzą d  M iejski.

Tego sam ego dn ia burm istrz  we 
zwał każdego pracow nika m iej­
skiego osobno do sw ego gabinetu  
i uroczyście oznajm ił, że o ile za in ­
teresow any zgodzi się podpisać 
dek larac ję na obniżkę poborów  od 
1 lipca, to  w ym ówienie zostanie 
cofnięte, w  przeciw nym  zaś razie 
straci posadę od 1 październ ika 
1936 r.

P od  naciskiem  tej groźby dekla­
rac je  zostały  przez pracowników  
podpisane, z w yjątk iem  dw uch: le­
karza  m iejskiego, człow ieka nieza­
leżnego i d rugiego pracow nika
m iejskiego, b. leg jon istę .

Z aznaczyć należy, iż 'p o b o ry  pra 
cowników m iejskich w Jędrzejow ie 
ulegały k ilkakrotnym  ogólnym  o b ­
niżkom.

Do tego w szystk iego dodać mu­
simy, iż pobory należne pracow ni­
kom m iejskim , w ypłaca się ratam i 
po kilka, lub k ilkanaście złotych, 
a ten ra ta ln y  system  w ypłaty  po ­
borów  doprow adził w iększość p ra  
cowników do kom pletnej ruiny.

Z przyczyn wyżej podanych 
w śród pracow ników  sam orządo­
wych n a  terenie Jędrzejow a i po ­
w iatu  zapanow ało  wielkie rozgo­
ryczenie i obaw y o dalszy los i no 
we niespodzianki, albowiem  nie­
w iadom o, co jeszcze może wykom­
binow ać p. s ta ro s ta .

Skrzywdzeni pracownicy 
samorzqdowi pow. jędrzejowskiego
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
Błgdne drogi ruchu budowlanego
w  s t o l i c y

W  związku z przyznaniem całe 
go szeregu ulg podatkowych, w  bie 
żący.m sezonie budowlanym ruch 
budowlany przyjął w iększe roz­
miary, niż w  ostatnich latach. W  
Mokotowie, na Grochówie, na S a ­
skiej Kępie etc. powstaje po parę- 
set domów. N iestety, chociaż są  
to domy czynszowe, a nie willowe 
jednorodzinne, nie odpowiadają  
one potrzebom rynku. M ianowicie 
przeważająca ich w iększość nie 
zawiera mieszkań 2 i 3-pokojo- 
wych, lecz 5 i 6-izbowe, a więc 
nieprzystosowane do obecnej zdol­
ności płatniczej ludności.

W śród przedsiębiorców budo­
wlanych i w łaścicieli tych domów  
z dużem zaniepokojeniem komen­
towany jest fakt, że m ieszkania te 
w wykończonych już domach nie 
znajdują reflektantów. Niem a zre­
sztą w  tern nic dziwnego. Zarobki 
90 proc. m ieszkańców W arszawy,

mających pracę, wahają się w  gra­
nicach od 100 do 300 zł. m iesięcz­
nie. Przew ażająca w iększość lud­
ności W arszawy może przeto wy 
datkować na mieszkanie najwyżej 
od 50 do 100 zł. miesięcznie. Tym­
czasem  dla tych właśnie m ieszkań­
ców budowane obecnie lokale, któ­
rych cena waha się od 150 do 300 
zł. miesięcznie, są niedostępne.

W  pierwszych latach publiczne 
kredyty budowlane były wydatko­
wane na budownictwo luksusowych 
willi, obecnie podobny błąd popeł­
nia kapitał prywatny.

W arszawie potrzebne są tanie 
m ieszkania. Na cel ten powinny 
być rzucone m ożliwie największe 
kredyty. Tymczasem instytucje, po 
dejmujące budowę najtańszych  
mieszkań, dysponują w r. b. ni­
kłym kredytem. T ego rodzaju p o ­
sunięciami nie zmnijeszymy w  Pol 
see klęski mieszkaniowej.

Skargi restauratorów
Centrala Stowarzyszenia restau­

ratorów złożyła w  mimsterjum  
Skarbu memorjał, w  którym pro­
si, aby restauracje, zatrudniające 
do 40 pracowników, zaliczane by­
ły do II kat., a dopiero przekra­
czające tę liczbę do I kat. (opłata 
3.700 zł. rocznie). Obecny stan rze

czy w  tej dziedzinie z jednej stro 
ny zmniejsza liczbę pracowników  
gastronomicznych, którzy mogą  
być zatrudnieni, z drugiej zaś po­
ciąga za sobą nadmierne koszty  
handlowe, obciążające kalkulację 
zakładów gastronomicznych.

Przebudowa szpitala Ubezpieczalni
Po zamknięciu szpitala U bezpie­

czalni Społecznej w  W arszaw ie 
przy ul. Solec w  dn. 1 kwietnia, u- 
zyskano zapewnienie, że szpital 
ten będzie przebudowany w  naj­
bliższym  czasie, przyczem liczba  
łóżek miała być wydatnie zw ięk­
szona.

Mimo, że szpital miał być od­

dany ponownie do użytku od 1 pa­
ździernika, odpowiednie roboty 
mają być podjęte dopiero teraz.

Spow odu zamknięcia jedynego  
w łasnego szpitala Ubezpieczalni 
Społecznej w  W arszawie, ubyło 
kilkaset łóżek, które przydałyby 
się w  dobie obecnej epidemji duru 
brzusznego.

Kronika organizacyjna
P IĄ T E K

W piątek, dnia 21 b. m. o godz. 
7 wiecz. na niżej podanych Dzielni­
cach odbędą się zebrania dla człon­
ków i wprowadzonych gości z refe­
ratam i na tem at sytuacji politycz­
nej w krajach  zachodnio -  europej­
skich.

WOLA-CZYSTE (Wolska 44) —
MOKOTÓW (Chocimska 23) —

ref. tow. Zapasiewicz Zb.
RAKOWIEC (Pruszkowska fi) — 

ref. tow. Winterok L.
OCHOTA (Grójecka 94) — ref. 

tow. J. Dąbrowski.
CZERNIAKÓW (Nowosielecka 1) 

ref. tow. Górnicki.
ANNOPOL (N. Brudno, Biało- 

łęcka 51) — ref. tow. Gajewski St. 
PRAGA (Brukowa 35) — zebranie 
tylko dla członków — ref. tow. Gero 
Jerzy.

MARYMONT - ŻOLIBÓRZ (Kra 
sińskiego 10) — ref. tow. Podnie- 
siński A.

JEROZOLIMA (Chłodna 30) — 
ref. tow. Bart.

Zamachy samobójcze
—  Edward W alesiak, robotnik, 

lat 23, (Folwarczna 15), otruł się 
kreozotem.

—  Janina Domańska, przy ro­
dzinie, lat 22, (ks. Felińskiego 1), 
otruła się esencją octow ą na W y­
brzeżu Helskim.

—  Franciszek W ilk, numerowy, 
lat 46, (Zamojskiego 2), otruł się

nieznaną substancją na forcie Le- 
gjonów.

W szystkim  ofiarom zaw odów  
życiow ych pomocy udzieliło Po­
gotow ie, poczem W alesiaka prze­
w iozło do szpitala św . Łazarza, 
Domańską —  do Przemienienia 
Pańskiego i W ilka —  do Dzie­
ciątka Jezus.

Krwawa bójka w barakach
N a terenie schronienia dla bez­

domnych (Żoliborz, ks. Felińskie­
go 1) wynikła bójka między Ja­
nem Kuźmiakiem a małż. Piotrem  
i Celiną Miszczukami.

W krótce poszły w  ruch siekie­
ry. Policjant zajście zlikwidował, 
w zyw ając Pogotow ie, którego le-

Tajemniczy samobójca
Poprzedniej nocy na -parkanie 

przy zbiegu ul. Belwederskiej i 
Parkowej pow iesił się na pasku  
nieznany m ężczyzna, lat około 30. 
Lekarz Pogot. stwierdził śmierć. 
Sądząc z  w yglądu i nędznego u- 
brania, jest to prawdopodobnie 
bezrobotny. Zwłoki przewieziono  
do prosektorjum.

Zatrucie gazem
Bronisław Starosz, dezynfektor, 

lat 30 (Zielna 32), zajęty przy de­
zynfekcji m ieszkania przy ul. Ba­
gateli 10, zatruł się gazem  siar­
kowym . P ogotow ie przewiozło za 
trutego do szpitala Dz. Jezus.

karz opatrzył małż. M iszczuków, 
którzy otrzymali rany tłuczone 
głow y. Po upływie kilku godzin  
bójka wynikła powtórnie, przy­
czem w  oknach wspom nianych  
lokatorów powybijane zostały szy  
by.

Wypadek przy pracy
Mordka środow ski, m etalowiec, 

lat 20 (Twarda 10), w  czasie pra­
cy w  zakładzie ślusarsko-m echa- 
nicznym (Zamenhofa 58), doznał 
zm iażdżenia w  prasie palca pra­
wej ręki. śr. przewieziono na sta­
cję Pogotow ia.

P okąsan ie
W  ciągu doby ubiegłej w  róż­

nych punktach m iasta zostały po­
kąsane przez psy trzy osoby. Są 
to: Mordka Aronwald, uczeń
(Smocza 40), Dawid Gersztenman, 
malarz (Nowolipie 61) i Berek 
Lichtensztajn, kuśnierz (Świder). 
W szyscy oni, po opatrunku w  ani- 
bulatorjum P ogotow ia, zgłosili się 
do Państw ow ego Zakładu Higje- 
ny.

C o  g ra ją  w  t e a t r a c h ?
TEATR NARODOWY: dziś „Wiel. 

ka miłość“ Molnara w reżyserji Oste 
rwy z Ćwiklińską, Eichlerówną i 0 -  
Bterwą na czele.

TEATR POLSKI: Dziś „Dziewczę 
ta i oni“ Bus - Feketego.

Jutro wznowienie poraź ostatni 
„Tessy“.

TEATR LETNI: Dziś komedja

muzyczna „Podwójna buchalteria".
TEATR MALICKIEJ: Dziś i co­

dziennie o g. 7 wieczorem „Profesja 
pani Warren" z Marją Malicką na 
czele zespołu.

OPERETKA KOROLEWICZ-WAY 
DOWEJ: Dziś „Miłosne walce" w
reż. Zdzitowieckiego z udziałem ca­
łego zespołu.

T. U. R.
Sekcja Szkolna (P raga) urządza

w niedzielę, dnia 23 b. m. o godz. 5 
pp. w lokalu przy ulicy Szerokiej 22. 
zebranie świetlicowe.

N a porządku dlziennym referat,
występy artystyczne i  potańcówka.

M u z e u m  T e c h n ik i  
i P r z e m y s ł u

Słyszy się często od osób przyjeż­
dżających z prowincji dto stolicy o 
wielkiem wrażeniu, jakie wywierają 
na zwiedzających zbiory Muzeum
Techniki i Przemysłu.

Placówka ta  wzorem kilku najlep 
szych zagranicznych, poucza o roz­
woju i zdobyczach techniki w sposób 
nie tylko niemęczący, a stale u trzy­
mujący uwagę widza w pełnym na­
pięciu. Dzieje się to na skutek celo­
wo przemyślanych eksponatów pod 
względem dydaktycznym, z uwzglę­
dnieniem w największym stopniu 
strony wizualnej, t. j. artystycznej.

Ostatnio otw arte działy, przedsta­
wiające zagadnienia artylerji, me­
teorologii, podstaw fizyki, a  pozatem 
istotę przemysłu szklarskiego, cera­
micznego i t. p., znakomicie wzboga­
ciły stosunkowo już obszerne zbiory 
tego Muzeum.

Niech żałuje ten, kto jeszcze nie 
był w Muzeum Techniki i Przemysłu 
(Tamka 1).

Kącik r a d io w y

Muzyka nastrojowa 
I rozrywkowa

W piątkowym programie radjo- 
wym (z dn. 21.8) mogą znaleźć ra ­
diosłuchacze najróżnorodniejszego 
rodzaju koncerty, których wysłuchać 
mogą według własnych upodobań. 
Dla zwolenników utworów fortepia­
nowych o godz. 17 — recital fo rte­
pianowy Aleksandra Sienkiewicza, u- 
talentowanego pianisty, który wyko­
na utwory Chopina, Liszta, Albeni- 
za oraz własne; o 17.30 koncert 
skrzypcowy a-moll op. 82, Glazuno­
v/a usłyszą radiosłuchacze z płyt w 
wykonaniu wybitnego skrzypka Ja - 
schy Keifetza. O godz. 21 koncertem 
orkiestry symfonicznej dyrygować 
będzie znakomity kompozytor poznań 
ski i kapelmistrz Feliks Nowowiej­
ski. O godz. 16 znana wśród radio­
słuchaczy orkiestra kam eralna pod 
dyr. Herm ana wykona przed mikro­
fonem krakowskim utwory Adolfa 
Adama, o popularnym charakterze.

Godz. 19 przyniesie koncert roz­
rywkowy w wykonaniu lwowskiego 
koła mandolinistów „Hejnał". Kon­
cert urozmaici piosenka, artystyczny 
gwizd, oraz melodje na harmonijce 
ustnej. Knocert o godz. 19.45 w wy­
konaniu Małej Orkiestry P. R. z 
udziałem pieśniarki Janiny Godlew­
skiej wprowadzi audytorjum  radjo- 
we w nastrojowe melodje. Jak  zwy­
kle program  radjowy zakończy mu­
zyka taneczna, k tóra nadawana bę­
dzie o godz. 22.15 z Kawiarni Zie­
miańskiej w Łodzi, a  następnie o 23 
z płyt.

„Kafarek"—
R a m o ta  Augus ta  Wilkoftskiego

Historyczne to już czasy kiedy re- 
moty i ramotki A ugusta Wilkoń- 
skiego znanego pod pseudonimem 
„chirurg filozofji Auwi“„ czytywane 
były z tern samem zainteresowa­
niem, z jakiem  dzisiaj bierzemy do 
ręki feljeton Słonimskiego, Nowa- 
czyńskiego czy Magdaleny Samozwa 
nieć. Przypominamy sobie je dzięki 
audycji raćjow ej, k tó rą  Rozgłośnia, 
Poznańska nada n a  fali ogólnopol­
skiej w piątek dnia 21.8 o godz. 
20.30,

W ramach te j audycji odczytana 
zostanie ram ota A ugusta W ilkoń- 
skiego p. t. „K afarek".

Pociąg popularny
z Warszawy do Wilna

Dr.ia 5 września delegatura w ar­
szawska Ligi popierania turystyki 
organizuje pociąg popularny do Wil­
na, który odejdzie z W arszawy Wi­
leńskiej o g. 22.05, przybędzie do 
W ilna 6 września o g. 6,20, wyruszy 
z powrotem z W ilna 6 września o g. 
21.45 i przybędzie na St. W arszawa 
Wileńska 7 września o g. 5,40. Po­
ciąg złożony będzie z  pulmanowskich 
wagonów turystycznych, z miejsca­
mi do leżenia. Opłata za przejazd w 
jedną i w drugą stronę, łącznie ze 
zwiedzeniem W ilna — 15,50 zł.

Choroby zakaźne
W ostatnim  tygodniu sprawozdaw 

czym zarejestrowano w Warszawie 
148 wypadków chorób ostrozakaź- 
nych, z czego m. in. 35 duru brzusz­
nego, 30 płonicy, 20 błonicy, 32 krztu 
śnicy, 16 czerwonki.

Zmarło w tygodniu sprawozdaw­
czym na skutek ostrozakaźnych 9 
osób.

,Mały Lord Fauntleroy “
N a ekranie kina „Capitol" ujrzy­

my najcudowniejszy film ostatnicii 
la t „Mały Lord Fauntleroy", który 
inicjuje zupełnie nowe tendencje w 
kinem atografji. Je s t to pierwszy 
film, wyprodukowany dla wytwórni 
„United A rtists" przez słynnego 
producenta Dawida O. Selznicka, 
który wsławił się ostatnio filmami 
„Anna Karenina" i „Dawid Copper- 
field".

Selznick jest zdania, iż dla osią­
gnięcia powodzenia filmu należy li­
czyć się z upodobaniami wszystkich 
bez wyjątku widzów kinowych.

„Mały Lord Fauntleroy" jest t. 
zw. filmem dla całej rodziny".

Przez film „dla całej rodziny" 
producent ten rozumie obraz, w któ­
rym każdy bez względu na płeć lub 
wiek, znajdzie urzeczywistnienie 
swych upodobań. W ybierając tak  po 
pularny scenarjusz, jak „Mały Lord 
Fauntleroy" i opracowując go sto­
sownie dó wymagań filmu, Selznic- 
kowi udało się stworzyć nietylko naj 
lepszy film  w jego pracy artystycz­
nej, lecz obraz, który dziś pretendu­
je  na kandydata do dorocznej nagro 
dy, jako najlepszy film  1936 roku.

Dzisiejsza prem jera w kinie „Ca­
pitol" przekona wszystkich o słusz­
ności wyżej podanych twierdzeń.

Co usłyszymy w radjo?
PIĄTEK, 21 sierpnia 1936.

6.30 „Kiedy ranne w stają zorze". 
6.33.Gimnastyka. 6.50 Orkiestra Mar 
ka Webera (płyty). 7.40 Muzyka 
(Płyty). 11.57 Sygnał czasu i hejnał 
z Krakowa. 12.23 Z repertuaru  tane­
cznego dawnych czasów (płyty). 
16.00 Z utworów Adolfa Adama. 
Koncert w wyk. Orkiestry Kam eral­
nej pod dyr. Adama Hermana (z 
Krakowa). 15.45 „Listy z Hucul- 
szczyzny" wygł. prof. Brończyk (ze 
Lwowa). 17.00 Recital fortepianowy 
Aleksandra Sienkiewicza (z Pozna­
nia). 17.30 Aleksander Głazunow: 
Koncert skrzypcowy a-moll op. 23 
wyk. Jascha Heifetz z tow. ork. Fil- 
harm. Londyńskiej (p łty ty). 17.50 
Poradnik sportowy — red. Józef Wło 
darkiewicz. 18.00 Przegląd wydaw­
nictw — prof. Henryk Mościcki. 
18.15 Koncert reklamowy. 18.45 „O- 
statni tydzień". 18.50 Biuro St. roz­
mawia ze słuchaczami P. R. 19.00 
Koncert rozrywkowy w wyk. Lwow­
skiego Koła Mandolinistów „Hejnał" 
pod dyr. Adama Eplera, Stanisł. 
Rusoclciego (śpiew), Izydora Dąba 
(gwizd i harm onijka ustna) (ze 
Lwowa). 19.45 Muzyka nastrojowa 
w wyk. Orkiestry P. R. pod dyr. 
Zdzisława Górzyńskiego z udziałem 
Janiny Godlewskiej (śpiew). Akomp. 
Władysław Szpilman. 20.30 „K afa­
rek" — ram ota A ugusta Wilkońskie 
go (z Poznania). 20,55 Pogadanka 
aktualna. 21.00 Koncert w wyk. Ork. 
Symf. pod dyr. Feliksa Nowowiej­
skiego (z Poznania). 22.00 Wiadomo 
ści sportowe. 22.15 Muzyka tanecz­
na z kawiarni Ziemiańskiej (z Ło­
dzi). 23.00 Muzyka taneczna (płyty).

Nasza Rubryka
PROSZĘ gorąco o danie mi moż­

ności zarobkowania. Mam wykształ­
cenie uniwersyteckie U. S. B. Fachu 
się chętnie nauczę. Jężyki znam: ro­
syjski, polski, francuski. Marja Py- 
sel. Czerniakowska 138— 25.

KULTURALNA, BEZDZIETNA 
ROZWÓDKA, izraelitka, po czter­
dziestce zajmie się małem gospodar­
stwem, może być dom chrześcijańs­
ki. Łaskawe zgłoszenia: Warszawa
14, poste-restante 8888.

Zuchwały napad bandycki
Dzielnicą północną W arszawy  

wstrząsnęła wiadom ość o groźnym  
napadzie rabunkowym bandytów. 
Ofiarą napadu padł jubiler M oszek  
Rozner, zamieszkały przy ul. Dziel 
nej 9. O godz. 8.30 rano do mie­
szkania Roznera, którego żona z 
dziećmi bawi na letnisku, ktoś za­
pukał. Na pytanie służącej, W a­
lentyny Turadek, padła odpowiedź 
„Otworzyć —  policja". Otworzyła 
drzwi, a w ów czas do mieszkania 
wtargnęło pięciu drabów, z któ­
rych jeden w przebraniu policjan­
ta.

Napastnicy rzucili się na służą­
cą i Roznera, skrępowali oboje 
przyniesionemi ze sobą sznurami 
i zakneblowali im usta, a staw ia­
jącego opór Roznera pobili ciężko 
wybijając mu dwa zęby.

Po skrępowaniu ofiar bandyci 
przystąpili do rabunku. Łupem 
bandytów padła w szystka goto­

wizna Roznera w  sumie 30 tysię­
cy złotych, oraz brylanty, warto­
ści 50.000 zł. Po splondrowaniu  
mieszkania, niezatrzymani przez 
nikogo, bandyci zbiegli.

Rozner po 15 minutach zdołał 
w yzw olić się z w ięzów , uwolnił 
służącą i w szczął alarm.

Na miejsce napadu pośpieszyły  
natychmiast w ładze śledcze i po­
licja, przeprowadzając energiczne 
dochodzenie celem wykrycia spraw  
ców.

Upadek z drzewa
Szymon W ęgier, uczeń lat 11, 

(Szczęśliwy 11), spadł z drzewa z 
w ysokości I piętra przy ul. Oko­
powej. Chłopca ze złamaną prawą  
ręką przewieziono na stację Po­
gotowia.

C o w y ś w i e t la j ą  k i n a ?
ADRIA: „Casino de Paris". 
APOLLO: „Tajemnica panny Brinx" 
ATLANTIC: „Syn admirała". 
ANT1NEA: „Kocham wszystkie ko­

biety" i „śluby ułańskie". 
AKRON: „Pożar nad Wołgą".
AS: „Tajemnicza dama".
AMOR: „Urojony świat" i „Rumba" 
BAŁTYK: „Głos serca".
BIS: „Dla ciebie śpiewam" z Kiepu­

rą i ,Tarzan".
CAPITOL: „Mały lord Fauntleroy".

06Ł0SZENIA DROBNE
Z gubiono legitymację fabryki Pań­

stwowych Zakładów Inżynierji 
Stefan Posmyk — Wronia 32.

OTWARCIE SEZONU! 
DZIŚ WIELKA

CAPITOL
P. 4, 6. 8. 10 
Film

PREMJERA! S E S r *
F r a d d l a

BARTHOLOMEW

MALY LORD 
FAUNTLEROY

W ytw. UNITED ARTISI5. W ł. „ N a tio n a l"

CASINO: „Magnolja".

r A C I k i n  N ow y Ś w ia t 50CASINO p o, 8, io
OTWARCIE SEZONU

Największy film  prod. Uniwersał 
Piet. Corp. p. t.

„MAGNOLIA"
W roi. główn.
urocza IREN A  DUNNE,

ALLAN JONES 
PAUL ROBESON_______

COLOSSEUM MAŁE: „Ułani, ułani, 
chłopcy malowani".

CORSO: „Generał Sutter1 i rew ja.
CZARY: „Czu-Czin-Czau".
ELITE: „Mleczna droga" i „Rewo­

lucja śmiechu".
FAMA: „Prawo do szczęścia".
FILHARMONIA: „Kaprys pięknej

pani".
FLORIDA: „Schmeling — Louis" i 

„Cyrk Barnuma".
FORUM: „Z pamiętnika detektywa" 

i „Wesoła rozwódka".
EUROPA: „Szyfr Nr. 77".
HELIOS: „Posażna jedynaczka" i

„Czarny Kot".

KOMETA: „Armja Ewy" i rewja,

- 8 5  K O M E T A  —
ul. C hłodna 49, te l. 6 .4 8 -5 1 .

ARMJA EWY
Najelegantszy gwiazdor

Wiliam Powell
wystąpiwszy w tym najwspanialszym 
filmie roku odniósł niebywały triumf 

R E W J A

1TALJA: „Czarne róże" i dodatki. 
MUCHA: „Idziemy po szczęście" i

„Malibu".
M1NEKWA: „Człowiek dwucb świa­

tów” i ,.Bez honoru".
MAJESTIC: „Mały król".
MIEJSKI: „Oskarżam Cię matko".

KINO MIEJSKIE
Początek seansów godz. 6 — 8 —10

„OSKARŻAM CIĘ 
MATKO"

Ceny miejsc: Parter od 75 gr,
Piętro od 50 gr. 

Urzędnicze 50 gr. I miejsca
MARS: „Anna Karenina" i dod. kol. 
NOWA TOMBOLA: „Świat jest za­

kochany" i „Ich noce".
OKO PRASKIE: „Mam 19 lat" i

„Złota dziewczyna".
PAN: „Nowe przygody Tarzana".

n CZEMPI0N p ły w a c k i ,  m is tr z
olim pijski. H E R M A N  

4 B R I X ,  słynny następca 
Johny WEISMULLERA w  w ie l­

kim  film ie  d łu n g lo w y m

NOWE 
PRZYGODY

ARZANA

HOLLYWOOD
Pocz. w dni d o w . 6, 8, 10

„ „ niedz. i święta 4, 6, 8, 10

C zarująca k om ed ja  
O lśn iew a ją ca  w y sta w a  
U pajające m elo d je

MIŁOŚĆ w MASCE
W roli gi. L IA N A  H A IO

HOLLYWOOD: „Miłość w masce".
LOS: zamknięty do 1 września. 
MASKA: „W obliczu gilotyny" —

(szkartny kwiat) i „Córka gene­
rała Pankratowa".
MEWA: „Tygrys Pacyfiku" i „Do­

bra wróżka".
METRO: „Bella Donna i  rewja.

PETIT TRIANON: „Człowiek, który 
rozbił bank w Monte Carlo" i „Rot 
mistrz v. Werfen".

POPULARNY: „Caliente, m iasto
miłości" i rewja.

PROMIEŃ: „Dzień Wielkiej Przy­
gody' i „Pat i Patachon".

PRAGA: „Ta albo żadna" i „Sekre­
ty Marynarki wojennej'*.

RAJ: „Nie miała baba kłopotu",
RIALTO: „Niesamowity dom".
RIVIERA: „Przygoda na Lido" I

„Romeo i Jul ja".
RENA: „Demon złota" i „Pozwól się 

kochać**
ROXY: „Dla ciebie tańczę" i „Czer­

wony wóz".
SFINKS: „Pokój 309".
ŚWIAT: „Cyrk Barnuma" i „Szalony 

Porucznik".
STYLOWY: „Robin Hood z Eldora­

do".
ŚWIATOWID: „Ucieczka ku szczę­

ściu".
SOKÓŁ: „Żona dwuch mężów" i

„Szkoła flirtu".
TON: „Ostatnia serenada" i „Oskar 

żam cię matko".
UCIECHA: „Ręce na stole".
UN JA: „Kapitan Sorel i syn" oraz 

„Pościg za cieniem".
KINO - VARIETE (Gmach Cyrku): 

„Tarzan nieustraszony" i „Jaśnie 
pan szofer".

p. 4 p. p.KINO V A R l £ T £
(Gmach Cyrku) O rdynacka 1 

WIELKI PODWÓJNY Program

Tarzan Nieustraszony
z BUSTEREM GRABBE

Jaśnie Pan Szofer
Z EUG. 8 0 0 0  I A. FERTNEREM
DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE 

Ceny od 541 gr.

.Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Winterok. (Drukarnia Sp. N akl^-W ydaw nir.zej „Robotnik*', Warszawa, .Waraata


